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Otrzymujemy następujące pismo !
Myślący obserwator, który badał dotychcza­

sowe postępowanie rządu dra Kórbera, musiał 
zauważyć, iż jest w jego polityce w obec stron­
nictw parlamentarnych pewna metoda — konse­
kwentnie zastosowywana do wszystkich tych 
stronnictw jednakowo, a która polega w tem, 
ażeby uwolnić siebie od troski o przywrócenie 
normalnych stosunków w parlamencie i  całą od­
powiedzialność za bezczynność Izby poselskiej 
uwalić na stronnictwa same. Jeżeli weź­
miemy do ręki stenogramy wszystkich przemó­
wień dra Kórbera w parlamencie, przekonamy 
się, iż w nich wszystkich przewija się jak nić 
czerwona ta jedna myśl przewodnia, ubrana w 
rozmaite formy stylistyczne:

— Wysoka Izbo! Racz odłożyć choć na 
chwilę na bok kłótnie partyjne, które cię nie do­
puszczają do pożytecznej pracy, bo jeżeli nie za­
bierzesz się do roboty, to za następstwa nikt 
inny nie będzie odpowiedzialnym, jak tylko ty 
sam a!

Gdy dr. Kórber wygłaszał takie senteneye 
raz po raz — monotonnie, jak gdyby czytał z 
Pisanego referatu, jedni mu przytakiwali machi­
nalnie, jak gdyby powtarzał rzeczy, o których 
nic potrzeba mówić, bo rozumieją się same przez 
się, gdy drudzy, ci mianowicie którzy mieli ob- 
strukcyą na myśli, niecierpliwili się wielce temi 
upomnieniami — obrażali się za nie, jako za 
niewczesne przymówki i zupełnie zbyteczne mo­
rały.

Tymczasem w Izbie śzumiało i huczało, aż 
nareszcie skończyła się jej wielka polityka na 
kociej muzyce...

I teraz, gdy zbliża się termin ponownego 
zwołania Izby, znowu nasuwa się każdemu, kogo 
te sprawy obchodzą, pytanie: czy będzie ona w 
stanie pracować^ albo czy znowu skończy się na 
banalnych awanturach obstrukcyjnych. Powia­
dają, że dr Kórber proponował różne środki 
S z t u c z n e g o  uspokojenia parlamentu, jak np. 
zn pomocą oktrojowania obostrzonego regulami­
nu Izby itp, — ale Ze cesarz te wszystkie pro- 
jekta odrzucił jako niezgodne z konstytucyą. Nie 
jest wyjaśnionem, czy dr. Kórber owe pomysły 
przedstawiał jako swoje wnioski, jako program 
rządu pod konstytucyjną jego odpowiedzialnością, 
albo też — czy nie solidaryzując się z niemi 
stanowczo, wskazał na nie tylko w raporcie o 
wewnętrznem położeniu politycznem, jako na 
środki proponowane przez pewne czynniki, od któ­
rych zależy, ażeby już raz nareszcie uwolnić Izbę 
°d zmory obstrukcyi. Może przyszły historyk do­
ciecze, jak właściwie dr. Kórber te sprawy ce­
sarzowi-przedstawiał. Lecz jak tam było, to było 
— dość, że stoimy teraz w obec faktu, że zbliża 
się termin ponownego powołania Izby a  nikt nie 
^ie, C2y ona będzie zdolną do pracy, albo też

czy znowu jakaś obstrukeya działalności parla­
mentu nie zatamuje? I widzimy, iż rząd zacho­
wuje się w obec tego pytania dość obojętnie, bo 
znowu pozostawia troskę o byt i dobrą reputa- 
cyę parlamentaryzmu — parlamentowi samemu.

I nie ma dnia teraz, ażeby nie pojawił się 
w którymś dzienniku, czy to we Wiedniu, w 
Pradze, nawet w Peszcie itd. głos jakiś, pocho­
dzący z kół poselskich z rozmaitemi pomysłami 
co do uruchomienia parlamentu.

Wszystkie te projekta, dokładniej określone 
i luźnie rzucane pomysły mają jednakowoż tę 
słabą stronę, iż kręcą się około kwestyi języko­
wej czesko-niemieckiej. Ztąd zaś pochodzi, że 
jeżeli który z nich uwzględnia życzenia Niemców, 
to zagraża obstrukcyą czeską, a jeżeli przechyla 
się na stronę Czechów, to znów na pewno mo­
żna się spodziewać, iż wykonany wywoła ob- 
struKcyę niemiecką. Szkoda więc czasu przy te­
raźniejszym naprężonym nastroju umysłów, tak 
u Niemców, jakoteż w narodzie czeskim, zasta­
nawiać się nad takiemi pomysłami, bo — jak 
to mówią — jeden dyabeł, czy parlament będzie 
skazanym na bezczynność przez niemiecką, czy 
przez czeską obstrukcyę.

Cóż czynić? Jakież wyjście?
Dzieje wszelakich prób uruchomienia par­

lamentu, podejmowanych od 2 czerwca 1897 r. 
to jest od dnia wybuchu pierwszej obstrukcyi, 
niemiecKiCj, na tle walk o język urzędowy 
w Czechach, aż nadto dostarczają dowodów, że 
najbystrzejsze głowy polityczne, najwytrawniejsi 
gracze parlamentarni, jeżeli wytknęli sobie za 
cel uczynić izbę zdolną do pracy przez załago­
dzenie czesko-niemieckiego sporu językowego, 
nigdy celu tego nie osiągnęli.

Skoro zatem tą drogą trudno dojść do 
uspokojenia izby, czy nie należałoby spróbować 
innej drogi — np. przez usunięcie czesko niemie­
ckiego sporu językowego przynajmniej na czas 
jakiś na bok — ażeby parlajnentowi dać czas 
do załatwienia najpilniejszych spraw, których 
załatwienie jest koniecznie i nagląco potrzebnem 
dla ogółu krajów koronnych, dla państwa, a wre­
szcie dla utrzymania powagi konstytucyi i par­
lamentaryzmu ?

Chórem odezwie się na tę propozycyę o- 
krzyk:

— Jakto ? znowu Staatsnothwendigkeiten!
Czyż tego sposobu nie próbowali już 

Gautsch, Thun, Clary, a wreszcie i sam Kórber 
— a z jakim skutkiem ?

Tak jest. Próbowali i nie udało się im za­
mierzonego celu osiągnąć. Ale o jednem nie na­
leży zapominać, że „skoro dwóch czyni to samo, 
nie jest to tem samem”.

Mianowicie co innego było, gdy ministe- 
ryitm opierające się np. na prawicy, a więc 
przychylne Czechom, chciało nakłonić lewicę nie­
miecką, ażeby zawotowała mu Staatsnothwendig­
keiten,, ’ albo też jeżeli ministeryum, kokietujące 
z lewicą, żądało tego samego od prawicy. 
I w jednym i w drugim wypadku sprawa przy­

bierała bowiem pomimo wszelakich możliwych 
zastrzeżeń i wypierań się, cechę wotum zaufania 
lub niezaufania dla rządu, jaki w danej chwili 
stał prze ! parlamentem — i o to rozbijały się 
wszystkie zaklęcia ministrów, ażeby t. z. „konie­
czności państwowe11 były uchwalone.

Wzgląd na stosunek partyi do rządu był w 
tym wypadku u narodowych stronnictw niemie­
ckich i czeskich silniejszym od względów na po­
trzeby państwa. Jedynie tylko te stronnictwa, 
których spór czesko-niemiecki bezpośrednio nie 
obchodzi, zgadzały się na uchwalenie tz. „konie­
czności państwowych” któremukolwiekbądź mini­
steryum. Ale te ich lojalne zamiary krzyżowa­
ła zawsze obstrukeya z jednej lub z drugiej 
strony Izby.

Inna atoli nastałaby sytuacya w parlamen­
cie, gdyby nie z inieyatywy rządu i pod jego 
marką, ale najpoważniejsze i miarodajne kluby 
poselskie z obu stron Izby ząwarły z sobą z wła­
snej inieyatywy i niezależnie od wpływów rządu 
kompromis przed zwołaniem parlamentu co do 
ewentualnego wyjęcia obustronnie z pod obstru­
kcyi pewnych umową oznaczonych spraw.

Jako takie sprawy politycznie neutralne, dla 
wszystkich krajów koronnych ważne, których la­
ta już ciągnące się usuwanie z porządku dzien­
nego w parlamencie z powodu sporu językowego 
czesko-niemieckiego jest niel jjalnem ze strony 
niemieckich i czeskich zwolenników obstrukcyi, 
bo dla swoich celów partyjnych, narażają na cię­
żkie szkody moralne i materyalne całe państwo 
i wszystkie kraje koronne poszczególnie. Jest to 
do pewnego stopnia nawet niehonorowo z ich 
strony — jeżeli przyjmiemy, że i w polityce nie 
jest rzeczą ani zdrową ani honorową bez poży­
tku dla siebie narażać na straty niewinnych towa­
rzyszów. Uczciwi, rozsądni, szowinizmem narodo­
wym niezaślepieni politycy czescy, zarówno jak 
i niemieccy, zapewne nie zechcą temu zaprze­
czyć.

Kompromis mógłby być zawartym na pod­
stawie następujących zasad kierowniczych:

I. Kluby poselskie, które przystępnją do 
kompromisu, zobowiązują się popierać parlamen­
tarne załatwienie następujących przedmiotów (tu 
należałoby je wymienić).

Mianowicie, przyznają one wyszczególnio­
nym tu sprawom pierwszeństwo przed innymi 
przedmiotami i uczynią wszystko, co w obrębie 
postanowień regulaminu Izby jest w ich mocy, 
ażeby nie dopuścić, by jakakolwiek grupa po­
słów przeszkodziła prawidłowemu ich załatwie­
niu konstytucyjnemu przez parlament.

II. Godząc się na ten wyjątek pierwszeń­
stwa dla objętych niniejszą umową przedmiotów 
specyalnych, każdy z klubów, które do tej umo­
wy przystępują, zastrzega sobie zresztą wyraźnie 
zupełną niezależność i swobodę działania w spra­
wach narodowych i politycznych w ogólności, a 
w szczególności także nieograniczone prawo mi- 
cyatywy dla poszczególnych posłów do wniosków

samoistnych, jak niemniej swobodę zupełną 
wnoszenia interpelacyj i petycyj do Izby.

III. Organem wykonawczym połączonych ni­
niejszym kompromisem stronnictw parlamentar­
nych jest „konfereneya przewodniczących" tych­
że klubów. Nieobecnych prezesów klubów mogą 
w naradach zastępować ich zastępcy klnbowi 
a nawet wolno jest bywać na konferencyach z 
głosem doradczym członkom komisyi parlamen­
tarnych każdego ze związanych kompromisem 
klubów.

W głosowaniu oblicza się liczbę głosów 
klubami, tj. głos reprezentanta każdego stronni­
ctwa liczy się za tyle głosów, ilu członków liczy 
zastępowany przez niego klub poselski. W tym 
celu ma być siła liczebna każdego klubu proto­
kolarnie stwierdzoną.

Przewodniczą konfereneyom prezesi połą­
czonych klubów — kolejno, w porządku alfabe­
tycznym swoich nazwisk.

IV. Na konferencyach tych mogą być brane 
pod rozwagę tylko kwestye formalne, dotyczące 
porządku dziennego posiedzeń Izby i komisyi 
izbowych; strona przedmiotowa spraw jest z dy- 
skusyi wykluczoną.

V. Czas trwania kompromisu oznacza się 
aż do załatwienia w Izbie poselskiej w trzeciem 
czytaniu wymienionych w ustępie I-szym spraw. 
Do tego terminu nie wolno wypowiedzieć kom­
promisu żadnemu ze stronnictw, które raz do 
niego przystąpiły.

* **

Oto zasady kompromisu, któryby mógł za­
bezpieczyć prawidłowe załatwienie najnaglejszych 
i wszystkim najpotrzebniejszych spraw takich, 
które według postanowień konstytucyi muszą być 
załatwiane przez parlament, nie inaczej Kom­
promis taki nie przesądzałby o żadnej ze spor­
nych kwestyi językowych i narodowych, pozosta­
wiając je nienaruszone in statu ąuo. Przyjęcie 
kompromisu przez najpoważniejsze stronnictwa 
z prawicy i z lewicy dowodziłoby, że teraźniej­
sza izba składa się nietylko z posłów, którzy u- 
mieją tylko awantury wyprawiać, ale że ta Izba 
potrafi także dodatnio pracować, że większość 
imponująca jej członków po za swojem stronni­
ctwem, widzi przecież i p a ń s t w o .  Zawieszenie 
broni udowodniłoby wreszcie, że większość teraź­
niejszej Izby — jakkolwiek okoliczności mogły 
czasowo skłonić do chwycenia się wyjątkowych 
środków parlamentarnej walki, za jakie z natury 
swej musi być uważane t a m o w a n i e  działań 
parlamentu przez obstrukcyę, to jednak nie chce 
popełniać tej niesprawiedliwości, iżby dla ich 
sprawy, ogół krajów koronnych i państwo jako 
takie miały być narażone na trwałą szkodę lub 
na jakieś nieobliczalne przewroty.

A teraz pozostaje pytanie, kto ma powziąć 
inieyatywę doprowadzenia do takiego zawie­
szenia broni pomiędzy walczącemi stronnictwami 
parlamentarnemi ?

Sądzę, iż nikt inny jak tylko ktoś neutralny
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mianowicie prezydyum Izby: pp- dr. Fuchs, Pra- 
de i dr. Żaczek. Broń Boże — Polacy!

Myśl tę poddaję pod sąd publiczny.
Teofil Merunowie- 

poseł do Bady państwa.

Z bieżącej chwili.
Lwów 9 sierpnia.

Raz obiegała już pogłoska, że cesarz Wil­
helm zamyśla feldmarszałkowi hr. W a l d e r s e e  
poruczyć naczelne dowództwo sił niemieckich w 
Chinach. Raca ta wystrzeliwszy jaskrawo szybko 
zgasła. Okazuje się jednak, że była prawda w 
owej pogłosce i chociaż nie ma jeszcze doniesie­
nia urzędowego, można uważać za pewne, że 
jenerał Waldersee uda się do Chin., .

Jenerał Waldersee dopiero nieda./no otrzy­
mał godność feldmarszałka, dawaną zwykle tylko 
za znamienite zwycięstwa na polu bojów. Wsła­
wił się jako oficer sztabowy w r. 1870|71, otrzy­
mał po Moltkem urząd szefa generalnego sztabu 
armii niemieckiej, uchodzi za najzdolniejszego 
może jenerała niemieckiego i jest obecnie ko­
menderującym w Altonie. Pośród będących w 
czynnej służbie wojskowych niemieckich jest on 
stopniem najwyższy.

Powołanemu do służby polowej feldmarszał­
kowi oddaje się pod komendę złożoną z kilku 
korpusów armię — tymczasem siły, jakie między 
27 lipca a 4 bm. z Bremerhoven wyprawiono do 
Chin, wynoszą niespełna 13.000 wojska, więc 
niespełna jeden korpus. Jenerał Waldersee jest 
już w podeszłym wieku, nawykł do klimatu jedy­
nie europejskiego; dlaczego ma być narażonym 
na fatalny stęchły klimat terenu, na którym ma 
prowadzić wojsko niemieckie?

Siły, któremi ma dowodzić jen. "Waldersee, 
przybędą do Taku dopiero około d. 17 bm. (dwa 
bataliony marynarskie) 7 i 19 września. Wal­
dersee ma wyjechać za dwa tygodnie i chyżym 
parowcem dopędai ostatnie bataliony — a może 
nawet wcześniej przybędzie do Taku, jeżeli się 
uda drogą na Sybir, która jednak nie tyle jest 
pewną, co droga morska. Co zaś nastąpi między 
dniem dzisiejszym a 19 września, tego chyba 
nikt Die przepowie. Jeżeli wojska sprzymierzone 
już, wedle twierdzeń rządu angielskiego wyruszy­
ły na Pekin, to chyba do onego czasu spełnią 
swoje zadanie — bez korpusu niemieekiegdrt jego 
hetmana.

Cała ta sprawa z nominacyą jenerała Wal­
dersee wygląda wcale dziwnie, nawet dziwacznie 
i licuje tylko z temi mowami, które sangwinicz- 
ny Wilhelm II wygłosił podczas ostatniej kani­
kuły i Niemcy wprawił w zdumienie a nawet 
zatrwożył. Najpoważniejsi półurzędowcy pruscy 
zapewniali, że Niemcy wcale nie myślą dobijać 
się naczelnego dowództwa nad siłam i. sprzymie­
rzeńców w Chinach. Ale wyprawianie ^ n .  Wal­
dersee do Chin wskazuje, że cesarz mo-
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ZA SŁAWĄ
z angielskiego 

napisał M .  E. Francis.

(Ciąg dslszyj

jftc sit* — zawołała żywo Irma, a śmie-
pannaK  T ^  ~  bo’ właściwie t0 Ja Jestem 

• ollCz, wielką panną Kostolicz, słynną
n°zką, u której stóp legnie kiedyś cała Euro- 

Pa w pokornym zachwycie. Powiadam ci, że 
zwierzyna jest dla mnie przysłana. Naturalnie, 
że pomożesz mi ją ^jeść, ale ja  sama mu po­
dziękują.

Marta umilkła zniechęcona, Irma zaś ująw­
szy powtórnie papierowy nóż w rękę, wywijała 
nim w dzikich skokach około siostry i wołała 
f °8e“  ponurym : Oszkalpuję cię -  oszkalpuję, 

i ę ziesz w złym humorze. — A zbliżywszy

figlarnie W°^ą tWarzyCZk? do siostry- poprosiła

tr„o r  Nie sP°£lądai lak Poważnie, mój pa- 
rcho, mój dziaduniu, Marto.

inneg^64 !farcie po tem wszystkiem pozostawało 
’ p - uśmiechnąć się i dać za wygranę?

zaw oM , i ,k i ia  śllf " 7
rainn . siadaJ4c przed biurkiem i zabie-

, pis&nia. A wybuchała przy tem od 
aa.su do Czasu e,ośnjm śmj echem.

rmo, co tam piszesz ? — pytała Marta
naprawdę zaniepokojona.

— Przeczytam ci, gdy skończę. Nie oba­
wiaj się. Sir John ucieszy się tym listem.

I zaraz potem wykrzyknęła:
— Chwała Bogu skończyłam. Słuchaj! - 

Obróciła się do siostry i zaczęła:
— Panie, przyszły mój m ężu! mon futur.
— Ależ Irmo, tego chyba nie napisałaś!
Marta, mówiąc to, poskoczyła do siostry z

widocznym zamiarem, aby wyrwać jej list z ręki.
— Nie dam, nie dam listu — krzyknęła 

Irma, zrywając się z krzesła i podnosząc list w 
górę. — Nie bój się, napisałam coś stosowniej 
szego, napisałam: Panie, strzelcze!

Marta odpowiedziała na to tylko spojrze­
niem w niebo i westchnieniem: Coraz gorzej!

— Przeciwnie, to bardzo dobry pomysł. 
Pojmujesz przecie, że jeśli ten pan przysłał nam 
zwierzynę, to chciałby, żebyśmy podziwiały jego 
strzelecką zręczność. Otóż uczyniłam to w deli­
katnej formie, unikając pozoru wyraźnego po­
chlebstwa. Słuchajże dalej: I mnie i siostrze 
sprawił przyjemną niespodziankę pański kosz 
pięknej zwierzyny... — Tak wypada napisać, nie­
prawda? Ale, my dear Sir...

— Anglicy nie mówią „my dear S iru — 
przerwała Marta.

— Wszystko jedno. Zrozumie, że myślę po 
francusku. Nie przerywaj mi, aż skończę: my 
dear Sir, musisz pan mieć dziwne wyobrażenie 
o naszym apetycie. Gdybyś pan był zobaczył ca­
łą tę górę zwierzyny złożonej w sieni, a obok 
niej mnie z Martą, dwoje niewielkich stworzeń, 
którym przeznaczono skonsumować cały ten stos, 
byłbyś się pewnie uśmiał razem ze mną. Mimo 
to zaręczam panu, że się z tego powodu wcale 
nie czujemy nieszczęśliwymi -  przeciwnie, za­
mierzamy się szczerze wszystkiem raczyć. Z ba­

żantów będziemy miały formalne bankiety, a na 
zające także mam plan gotowy. Porobimy z nich 
pyszne paszteciki. Ach, żebyś pan wiedział, jak 
ja  lubię paszteciki z zająców! Nie wiem nawet 
jak potrafię wytrzymać aż do tej odległej chwili, 
gdy je upieką, pokrają itd. Z utęsknieniem ocze­
kuję już tego dnia, w którym się zaczną wre­
szcie robić te paszteciki — tj. nasz kuchmistrz 
je będzie robił pod dozorem Marty, a ja  będę 
dawała tylko dobre rady. — Widzisz, wspomi­
nam rozmyślnie o kuchmistrzu, niech myśli, że 
prowadzimy wielki dom, przecie nie może wie­
dzieć, że Jane jest u nas nietylko kuchmistrzem, 
ale i ochmistrzem i pokojową i wszystkiem in- 
nem

— Irm o! tego dzieciństwa już za wiele — 
zawołała Marta naprawdę rozgniewana. — Sir 
John wie oskonale, że jesteśmy biedne -  bar­
dzo prawdopodobnie nawet właśnie dlatego — 
doda;a z goryczą — przysłał tak wiele tej zwie­
rzyny. Myśli pewnie, że nie mfimy co jeść.

— Ależ co się tobie stało? — zawołała 
Irma zdumiona — czegoś się tak zarumieniła ? 
A ja  zapewniam cię, że sir John nie myślał na­
wet o takiej impertynencyi. Przysłał zwierzynę, 
bo tak wypadało w dowód pamięci, chciał 
nam zrobić przyjemność i to wszystko. No, po­
zwól mi. skończyć już ten list.

— Nie — zawołała Marta prawie gwałto­
wnie — to być nie może. Tego listu nie wy­
ślesz, nie mogę na to pozwolić, zabraniam  c i !

— Cieką wam dlaczego nie, wytłumacz się? 
— zapytała Irma, której teraz także kolory ną 
twarz wystąpiły — Śliczny list) bardzo ładnie 
napisany. — Sir John ucieszy się nim nieza­
wodnie.

— Sir John uśmiałby się z niego serde­

cznie — odrzekła Marta, a zmieniając nagle ton, 
zaczęła siostrze przedstawiać gorąco:

— Nie, nie, moja siostrzyczko, ty nie wy- 
śles tego listu. Czy ty nie czujesz, nie pojmu­
jesz, że młoda panna nie powinna tak pisać do 
młodego mężczyzny, którego zna zaledwie po­
wierzchownie. Ton twego listu wcale nie jest 
stosowny wierz mi, Irmo. Nie wolno nam 
wspominać o różnicy, jaka jest między jego a 
naszem stanowiskiem.

— Ta, ta, ta - wołała Irma — kpię so­
bie z jego stanowiska. Mógłby się może wykazać 
dłuższym szeregiem przodków, niż nasza matka?

— A przecież nie możemy zmienić faktu, 
że on jest znakomitą osobistością, a my niczem. 
Ale pominąwszy to nawet, to nie wypada wysy­
łać takiego listu. Ton jego jest nadto poufały, 
naiwny. Napiszę mu sama parę słów, stwierdza­
jących odbiór i wyrażających podziękowanie za 
przesyłkę. Zapewniam cię, że to wystarczy.

Irma powstała od biurka
— Jesteś nieznośna i nienaw dzę ciebie — 

rzekła dobitnie, a wychodząc z pokoju zamknęła 
z trzaskiem drzwi.

Marta napisała szybko list, ale przeczyta­
wszy go uznała, że jest za sztywny i niezręczny. 
Podarła go więc i zaczęła pisać powtórnie. Irma 
za chwila wróciła i stanęła za krzesłem siostry. 
Marta obróciła się i zobaczyła, że siostrzyczka 
już się uśmiecha i wkłada porzucone pióro ba­
żancie na nowo we włosy, uradowana tedy, że 
siostra znowu w dobrym humorze, skończyła 
list zaraz

— Już skończyłaś ? — zapytała I rm a , 
głębokim tragicznym głosem?

— Tak, nareszcie — odrzekła — Marta o-

glądając się na siostrę. — Ach Irmo, co ty wy­
rabiasz ?

Irma stała udrapowana w obrus ściągnięty 
*e stołu, i wywijając papierowym nożem w ręku 
zbliżała się w wojowniczej postawie do Marty. 
Naraz wydała dziki okrzyk i zakręciła się w 
dziwacznych skokach po pokoju.

— To mój taniec wojenny — zawołała, za­
trzymawszy się nakoniec. „Orle pióro” cieszy się 
bo udało mu się zwyciężyć przebiegłość białego 
wodza. Tak, tak, serce moje, nie wątpię wcale, 
że twój list jest nadzwyczajnie stylowo i pięknie 
napisany, możesz go nawet wysłać ale i mój już 
odszedł.

— Odszedł! -  krzyknęła Marta przera­
żona.

— Tak! — zaśpiewała Irma, rozpoczyna­
jąc na nowo zwycięzki taniec „orlego pióra" — 
sama zaniosłam go do skrzynki.

Marta pobladła z gniewu. I ona umiała się 
gniewać, chociaż tak namiętnie kochała i pieści­
ła to rozkaprysione dziecko, ale taraz bała się 
formalnie przemówić. Podarła swój list w drobne 
strzępy i wrzuciwszy je do kosza, przeszła pręd­
ko przez pokój i siadła do fortepianu.

Irma poszła za nią, ale Marta udała, że nie 
widzi tego. Rozłożyła nuty i zaczęła grać jakieś 
trudne ćwiczenia.

— Gzy bardzo Bię na mnie gniewasz? — 
zapytała Irma po chwili, nie patrząc na Martę.

— A cóż, może mam się cieszyć? — od­
parła Marta.

(C. d. n.)
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carstwom jenerała swego poprostu narzucić na 
naczelnego wodza.

Z pomiędzy jeaerałów innych mocarstw ża­
den ani w przybliżenia nie sięga godności feld­
marszałka, więc wedle zwyczaju międzynarodo­
wego jemu przypadłby urząd naczelny. Ale cóż, 
jeśli ze względu na poczętą już formalną kampa­
nię mocarstwa wybiorą jednego z będących na 
miejscu jenerałów wodzem naczelnym?

Półurzędowy pruski Hamb. Corr. podaje 
wiadomość swego petersburskiego korespondenta, 
ie  c a r  zezwolił na transport w o j s k a  n i e m i e ­
c k i e g o  p r z e z R o s y ę i  S y b i r  d o  w s c h o d ­
n i e j  Az y  i.

„Dotyczące rokowania dyplomatyczne roz­
biły się wprawdzie, co też nie dziw wobec nie­
których prądów petersburskich, aż nareszcie od 
ces. Wilhelma nadszedł list własnoręczny, na 
który car zazaz nazajutrz obszernie odpisał. W trzy 
dni potem, d. 21 lipca otrzymał car od cesarza 
telegram, a za godzinę otrzymał minister wojny 
od cara nakaz, aby rozporządził co potrzeba. “

Hamb. Corr. podaje tę wiadomość pod re- 
strykcyą, jakoż wygląda ona wcale nie wiaro- 
godnie. Ileż wojska niemieckiego możnaby prze­
słać przez Sybir ? Podobno nie tyle, co było Hun- 
nów pod Atylą, o których prawił cesarz, i nie 
tyle, iżby taką lekcyę dały Chińczykom, aby je­
szcze za tysiąc lat, jak dodał, żaden Chińczyk 
nie poważył się zyzem popatrzyć na Niemca? 
Rosya sama musi . wyprawić znaczne siły do 
Azyi wschodniej; i podobno nie zechce przed 
Niemcami odsłonić całą swoją strategiczną pozy- 
cyę w północnej Azyi.

Pod P e i t s a n g ,  o 15 kilometrów na dro­
dze z Tientsinu do Pekinu pobiły skutecznie woj­
ska sprzym erzone Chińczyków po ośmiogodzin­
nej bitwie, ale z krwawym trudem, bo prawie 
dziesiąta ich część miała poledz — a koniec 
końców bezowocnie, jeżeli się sprawazą doniesie­
nia szpiegów japońskich, że na wschód i na po­
łudniowy zachód od Tientsinu pojawiły się zna­
czne siły chińskie. Jeżeli to prawda, nawet zaję­
cie Pekinu byłoby bezskutecznem. Sprzymierzeńcy 
oskrzydleni od północy, wschodu i południowego 
zachodu byliby narażeni na odcięcie od Tuku i 
floty, więc od podstawy swoich operacyj, i zmu­
szeni zamknąć się w Tientsi ie.

Koeln. Ztg. donosi, że chiński poseł w 
Londynie skrzętnie się pakuje do wyjazdu; pier­
wszy sekretarz poselstwa otrzymał długi urlop 
do Szangaju, a angielski sekretarz już porzucił 
swoje mieszkanie. Daily Telegraph donosi z 
Szangaju, że wielkie masy złota i srebra przy­
były do Sianfu (d >kąd w razie opuszczenia Peki­
nu ma się przenieść dwór i rząd chiński) i że 
to ma być część skarbca cesarskiego.

Socyaliści niemieccy ponieśli dojmującą 
stratę — znamienity ich organizator i przewódz- 
ca, redaktor Yorwdrtsu Wilhelm L i e b k n e c h t  
umarł nagle 76 roku życia. Uparty rewolu- 
cyonista nawskróś, do końca życia się nie zmie­
nił, nie chciał uzrać, jak  uznał Bebel, że się z 
czasem rzeczy zmieniają i przeobrażenia są nie­
zbędne. Stateoznie stał przy komunistycznym 
programie M ana  i Engelsa, który się poczynał 
słowy: „Dzieje społeczeństwa dotychczasowego
były dziejami walk klasowych", a kończącym 
się: „Prole tary usze wszystkich krajów, łączcie 
się!“

Liebknecht od r. 1869 przystąpił do inter- 
nacyouałU i pospołu z Beblem utworzył na kon­
gresie robotniczym w Eisenach „socyalno-derao- 
kratyczne stronnictwo robotnicze* przeciw lassa- 
lowskiemu „powszechnemu związkowi robotni­
ków niemieckich", uznającemu narodowość, aż 
wreszcie na kongresie w Gotha zlały się w roku 
1875 oba obozy i odtąd zjednoczone stronnictwo 
olbrzymio wzrastało pod wodzą Liebknechta .

Uważał on siebie za nieomylnego, postępował 
jak dyktator. „Kto nie posłucha — mawiał — ten 
wyleci!" Żaden z przewódców socyalistycznych 
nie wywierał tak stanowczego wpływu na wszyst­
kie uchwały i postępki jak Liebknecht Kiedy 
rozpoczął swoją działalność, obóz socyalno-de- 
mokratyczny w Niemczech liczył zaledwo parę 
tysięcy członków; w r. 1893 wyszedł ten obóz 
przy walnych wyborach do rajchstagu dwoma 
prawie milionami głosów jako najliczniejsze w 
Niemczech stronnictwo, a w r. 1898 jeszcze mu 
przybyło kilkakroć stotysięcy.

Do rajchstagu posłował przez 26 lat i od- 
r*«u zjednał tam obozowi swemu powagę swemi 
zdolnościami, wymową i przytomnością. Umrrł 
nagle onegdaj rarto ; dzień poprzód pracował je ­
szcze do wieczora. Pożegnał się z towarzyszami, 
przekazując im zlecenie: „Nigdy nie dajcie się
zrochnąć do defensywy, ale zawsze nacierajcie 1“ 
Tego hasła trzymają się socyaliści i ostatecznie 
zwyciężają — wręcz odwrotnie postępują konser­
watyści i liberali i dlatego statecznie są pobijani 
i coraz bardziej zdemoralizowani.

Sylwetka nowego króla.
Król Wiktor Emanuel III jest osobą wielce 

zajmującą i zasługającą na to, aby przedstawić 
ją  w możliwie jasnem świetle.

Syn króla Humberta otrzymał wykształce­
nie zupełne i całkiem poważne. Od dwunastego 
roku życia przyzwyczajony był do wstawania o 
świcie. Ukończywszy tualetę, wypijał filiżankę 
bulionu i niezwłocznie zabierał się do pracy.

Po pierwszej zaraz lekcyi wyjeżdżał konno 
na godzinę, następnie powracał do pałacu, aby 
uczyć się w dalszym ciągu pod okiem swego 
profesora. Czas popołudniowy książę spędzał ra- 
cyonalnie na ćwiczeniach fizycznych i umysło­
wych.

Nie był nigdy bezczynnym, a nawet zaba­
wy dziecięce miały charakter myślący. Zaprawia­

no go do smakowania w zbieraniu monet, a 
ucząc się historyi naturalnej pragnął zawsze, o 
ile możność., znaleść w naturze okaz odpowia­
dający okazowi opisywanemu.

Pewnego dnia, gdy król Humbert z powodu 
przedłużającej się narady ministrów spóźniał się 
na śniadanie, trzynastoletni podówczas książę 
Neapolu zawołał:

— Mamo, jak  mi się jeść chce 1
Królowa Małgorzata wyjęła z szafy „Bóską

komedyę" Dantego i podając ją  synowi powie­
działa :

— Weź się do czytania tego, a głód ci 
przejdzie.

Cała młodość księcia Neapolu przeszła na 
pracy. Mając lat 14 mówił biegle po włosku, po 
francusku i po angielsku i przeczytał wszystkie 
książki odpow.odnie swemu wiekowi, jakie się 
ukazały w tychże językach.

W tymże czasie rozpoczął głębsze studya 
nad historyą, geografią, matematyką, fizyką, pra­
wem konstytucyjnem i językiem niemieckim.

Książę nad język niemiecki przekłada fran 
cuski i angielski.

W tej epoce pamięć jego niezmiernie się 
rozwinęła oraz wyrobiła się zdolność porównaw­
cza. Zamiłowanie nauki odciągało go nieco od 
dzieł o zbyt wybujałej fantazr: Fantazya Arjo-
sta nie pociągała go, zachwycał się za t” Dan- 
tem. Profesor Morandi, który przez sześć lat był 
profesorem księcia, uważa swego ucznia za „en- 
cyklopedyę chodzącą".

Książę przed wejściem do szkoły wojskowej 
zdawał egzamin z historyi wobec ojca i matki, 
oraz jury złożonego z generałów Cosenza, Ri- 
cotti i Pasi.

Książę ciągnął pytania z historyi. Temat 
nie był łatwy. Królewski uczeń mówić miał o 
ruchu politycznym w historyi Włoch z pierwszej 
połowy bieżącego stulec a.

Książę Neapolu skreślił postać dziadka 
swego Karola Alberta prześlicznym językiem.

Mając lat 15 wstąpił do szkoły wojskowej, 
a w r. 1884 zamianowany został podporuczni­
kiem 1 pułku piechoty.

Dr Cimino z tej szkoły mówi o nim:
Z pomiędzy wszystkich moich zwierzchni­

ków, pod dowództwem których służbę wojskową 
pełniłem książę Neapolu zasługiwał Łna najwyż­
szą cześć moją i uwielbienie.

K-iążę Neapolu był pod każdym względem 
przykładem dla żołnierzy. Nie miał nigdy na 
myśli stanowiska swego książęcego, nie szczędził 
czasu ani zdrowia dla swych podwładnych.

Gdyśmy wracali raz z manewrów w Ba- 
gnoli pod Neapolem, spotkał nas ulewny deszcz, 
który nie przestawał padać przez całą drogę, 
wynosząćą 14 kilometrów.

Książę jako pułkownik mógł dowództwo 
złożyć podpułkownikowi i wsiąść do powozu, 
nie chciał jednak tego uczynić i przebył z nami 
całą drogę pieszo.

Adjutantowi swemu, który go prosił i bła­
gał, aby był ostrożnym i nie narażał zdrowia, 
odparł z uśmiechem:

— Nie, wolę zostać. W  razie nieszczęścia 
zastąpi mnie mój piękny kuzyn książę Aosty.

Na pytanie, ile jest prawdy w tem i co są­
dzi sam o słabym ustroju fizycznym nowego 
króla, dr. Cimino odpowiedział:

„Tak, wiem o tem, wszyscy sądzą, że jest 
słabowity, ale pogłoska to najzupełniej fałszywa. 
Samo wielce czynne życie księcia dowodzi już 
doprawdy żelaznych sił.

Dodać trzebr. że książę jest bardzo wesoły 
i żywy, pomimo zupełnie innych pozorów.

„Na czas jubileuszu królowej angielskiej w 
r. 1898, książę Neapolu reprezentował króla 
Włoch. Przebywałem wtedy w stolicy Anglii, ja ­
ko lekarz genereła Ferrero, ówczesnego ambasa­
dora włoskiego w Londynie.

„W czasie zwiedzania z księciem Neapolu, 
a obecnym królem Włoch, pomników, muzeów i 
szkół łatwo mogłem przekonać się o głębokości 
jego poglądów i rozciągłości posiadanej wiedzy.

„Niepodobna mi też powstrzymać się od 
śmiechu, gdy słyszę wydawane na jego conto 
niepochlebne pod tym względem sądy.

„W Londynie zajmowało go literalnie wszy­
stko. Oglądając pomniki lub pamiątki historyczne, 
natychmiast tłómaczył żonie do jakiej epoki się 
odnosiły.

„Jako człowiek światowy, wielce ceniony 
był w Neapolu, gdzie przepędził swe życie woj­
skowe. Najwyższe towarzystw zachwycało się 
przymiotami jego umysłu. Wiktor Emanuel III. 
cieszył się wielkiem powodzeniem u pań towa­
rzystwa neapolitańskiego, W klubie Unione za­
wsze otwierał i kończył bale i zaręczam, że u- 
miał wybierać pełne wdzięku tancerki. Dodać 
należy, że sam był jednym z najlepszych tan­
cerzy".

Cesarskie manewry.
Według ostatecznyah postanowień mają wziąć 

udział w galicyjskich manewrach cesarskich puł­
ki piechoty nr. 1, 5, 9, 10, 13, 15, 20, 24, 30, 
34, 40, 41, 45, 54, 55, 56, 57, 58, 60, 77, 80, 
85, 89, 90, 93 i 95, z których każdy liczy 4 ba­
taliony a nadto pułki 18, 65, 66 i 67 po 3 bata­
liony, bataliony strzelców: 4, 5, 12, 13, 16, 17, 
24, 29, 30, 32, dragonów pułki: 1, 2, 3, 9, 10, 
12 i 13, huzarów: 4, 8, 10, 12 i 14, ułanów 
1. 2, 3, 4, 6, 7, 11 i 13. Pułki artyleryi korpu- 
śnej nr. 1, 6 i 10, dywizye artyleryi: 1, 2, 3,
16, 17, 18, 28, 29, 30, 81, 82 i 33. Pułki lan- 
dwery: 13, 15, 16, 17, 18, 19, 20, 22, 35 i 36 i 
ułani: 1, 3 i 4, honwedów pułki piechoty: 9, 10, 
11 i 12, konnicy pułk 5. Wogóle weźmie w ma­
newrach tych udział 170.000 ludzi. Oprócz tego 
wymaszerują oddziały techniczne, a sztaby ko­

mendantów zaopatrzone będą w balony powietrzne. 
W Jaśle znajduje się oddział geograficzny, który 
uzupełnia mapy wojskowe i sporządza nowe.

Pierwszy pułk piechoty jest śląskim i stoi 
w Opawie, 9-ty galicyjski i stoi w Przemyślu, a 
jeden batalion jego w Stryju, 10-ty galicyjski w 
Jarosławiu, batalion w Radymnie i batalion w 
Przemyślu, 13-ty galicyjski w Krakowie, a jeden 
batalion w Białe, 15-galicyjski we Lwowie jeden 
batalion w Tarnopolu, 20-ty galicyjski w Kra­
kowie, a jeden batalion w Nowym Sączu, 24-ty 
galicyjski we Lwowie, jeden batalion w Kołomyi, 
30-ty lwowski we Lwowie, 40-ty galicyjski w Ja­
rosławiu, batalion w Rzeszowie, 41-y bukowiński 
w Czerniowcach, 45-ty galicyjski w Przemyślu, 
batalion w Sanoku, 54-ty morawski w Cieszynie 
dwa bataliony w Ołomuńcu, 55-ty galicyjski w 
Tarnopolu, batalion w Brzeżanach, 56-ty gali­
cyjski w Krakowie, batalion Wadowicach, 57-my 
galicyjski w Tarnowie, 58-my galicyjski w Prze­
myślu, batalion w Stanisławowie, 77-my galicyj­
ski w Frzemyślu, batalion w Samborze, 80-ty 
galicyjski we Lwowie, batalion w Złoczowie, 
89-ty galicyjski w Jarosławiu, batalion w Gródku 
i batalion Lubaczowie, 90-ty galicj.jki w Rzeszo­
wie, batalion w Dębicy i batalion w Jarosławiu 
93-ci morawski w Ołomuacu, a batalion w Schocn- 
bergu, 95-ty galicyjsko-bukowiński w Stanisławo­
wie, batalion w Kołomyi i batalion w Czort- 
kowie.

18-ty pułk jest czeskim i stoi w Ołomuńcu. 
4-ty batalion strzelców galicyjskich stoi w 

Nisku, 5-ty morawsko-śląski w Karniowie, 12-ty 
czeski w Rawie Ruskiej, 13-ty galicyjski w Bo­
chni, 16-ty śląski w Niepołomicach, 17-ty moraw­
ski w Wielkich Mostach, 24 ty węgierski w Trem­
bowli, 30-ty galicyjsko-bukowiński w Brodach, 
32-gi węgierski w Zaleszczykach,

pierwszy pułk dragonów czeski trzy szwa­
drony w Stanisławowie, a trzy w Tłumaczu, 
2-gi czeski dwa szwadrony w Tarnopolu, trzy w 
Trembowli, szwadron w Strusowie, 3ci, niższo- 
austryacki w Krakowie, szwadron w Kętach a 
szwadron w Chrzanowie, 9-ty galicyjsko-buko­
wiński w Brzeżanach, szwadron w Rohatynie, 
trzy szwadrony w Zborowie, 10-ty czeski w 
Ołomuńcu, dwa szwadrony w Bisenzu, a dwa w 
Przyrowie, 12-ty morawsko-ślązki w Krakowie, 
szwadron w Wadowicach, 13-ty czeski w Łań­
cucie szwadron w Żołyni, a szwadron w Głogo­
wie, 8-my pułk huzarów w Jarosławiu, szwa­
dron w Przeworsku, dwa szwadrony w Żukowie.

12 ty pułk huzarów stoi we Lwowie, 14-ty 
w Czerniowcach, a trzy szwadrony w Nowej 
Żuczce.

Pierwszy galicyski pułk ułanów w Czort- 
kowie, a trzy szwadrony w Monasterzyskach, 
2-gi galicyski w Tarnowie, szwadron w Niepoło­
micach, dwa szwadrony w Bochni, 3-ci galicyj­
ski w Gródku, szwadron w Sądowej Wiszni, dwa 
szwadrony w Hruszowie, szwadron w Jaworo- 
wie, 4-ty galicyjski w Żółkwi, szwadron w Kre- 
chowie, 6-ty galicyjski w Rzeszowie, szwadron 
w Kolbuszowie, szwadron w Sędziszowie, szwa­
dron w Trysowie, 7-my galicyjski w Wielkich 
Mostach, trzy szwadrony w Kamionce Strumiło- 
wej, 11-ty czeski w Przemyślu, dwa szwadrony 
w Radymnie, szwadron w Krakowie, 13-ty gali­
cyjski w Złoczowie, trzy szwadrony w Zborowie.

p erwszy pułk artyleryi korpuśnej moraw­
sko-ślązki w Krakowie, 10 galicyjski w Przemy­
ślu, a dywizya w Jarosławiu,

dywizya artyleryi nr. 1 w Krakowie, nr. 2 
w Ołomuńcu, nr. 3 w Krakowie, nr. 28 i 30 
w Przemyślu, nr. 29 w Jarosławiu, nr. 31 i 33 
w Stanisławowie, a batalion w Czerniowcach, 
nr. 32 we Lwowie,

pułk nr. 13 landwery w Ołomuńcu, bata­
lion w Schoenbergu, 15 w Opawie, batalion 
w Cieszynie i batalion w Morawskiej Białocer- 
Kwi, 16 w Krakowie, batalion w Nowym Sączu, 
batalion w Tarnowie, 17 w Rzeszowie, batalion 
w Jarosławiu, batalion w Sanoku, 18 w Prze­
myślu, batalion w Samborze, batalion w Stryju, 
19 we Lwowie, 20 w Stanisławowie, 22 w Czer­
niowcach, batal. w Radowcach, 35 w Złoczowie 
i 36 w Kołomyi,

ułanów obrony krajowej pułk 1 stoi w Ko­
łomyi, 3 w Samborze, a część w Dębicy, 4 w 
Ołomuńcu, a cześć w Prosnicach.

K R O N I K A .
Lwów. dnia 9 Sierpnia.

Namiestnik Leon hr. Piniński przybył we 
wtorek w powrocie z urlo* u do Wiednia, a 10 
bm przybędzie o godzinie 2 popołudniu pocią­
giem pospiesznym do Lwowa.

Zapiski osobiste. P. Apolinary Jaworski, pre­
zes koła polskiego, bawi obecnie w majątku swym 
w Skwarzawie.

Ze 8fer pocztowych. Ministerstwo handlu 
zamianowało oficyała pocztowego Stanisława Bło- 
tnickiego ss Stanisławowa, kontrolorem poczto­
wym z pozostawieniem go w dotychczasowem 
miejscu Służewem

Sól dla powodzian Na wniosek prezydyum 
namiestnictwa galicyjskiego minister skarbu ze­
zwolił na bezpłatny rozd: ał 15.000 cetnarów me­
trycznych soli bydlęcej pomiędzy ludność wło­
ściańską okolic, dotkniętych klęską powodzi, a 
to na poprawę paszy przez powódź zepsutej. W 
tym samym is^o minister pozwolił, ażeby nawie 
dzone kięską powodzi gminy, znajdujące się w 
pobliżu żup solnych, pobierały bezpłatnie ropę 
solną, a to aż po ;oniec m aja 1901.

Żałoba dworska na uroczystość urodzin ce­
sarskich będzie na jeden dzień zdjętą.

Sprostowanie. W artykule p. Merunowicza, 
umieszczonym na pierwszej stronicy niniejszego 
numeru, zaszedł ważny błąd druku. Mianowicie 
w czwartym ustępie, w trzeciej szpalcie wypu­
szczono wyrazy określające cel projektowanego 
kompromisu: „budżet* i „inwestycye".

Technicy nasi w Paryżu. Na gości ujeżdża 
jących się na kongres studencki oczekiwał na

dworcu paryskim prezes towarzystwa studentów 
paryskich p. Reveilland na czele delegacyi. W 
chwili gdy pociąg zajeżdżał na peron, rozległy 
się okrzyki: „Niech żyje Polska!* Polacy odpo­
wiedzieli z okien wagonów grzmiącem: „Vive la 
F rance!“

O godzinie drugiej technicy nasi w liczbie 
80 udali się do gmachu towarzystwa akadem! 
ków paryskich i tu prezes Reyeilland po raz 
wtóry powitał Polaków, poczem nastąpiło zwie­
dzanie gmachu.

W czasie przyjęcia, które było nader ser­
deczne, śpiewał chór polski. 4 bm. o godz. 7*/* 
wieczorem odbył się bankiet wspólny. Obecni 
byli delegaci ze wszystkich krajów Europy, oraz 
z Ameryki i z Algieru—nie było tylko Niemców, 
którzy mimo zaproszenia nie przyjechali.

P. Reveillaud w przemowie swej do Pola­
ków wyraził radość paryskich akademików z tego 
że mogą przyjąć akademików polskich, tem bar­
dziej, że młodzież polska po raz pierwszy bierze 
udział oficyalny — gdyż dotychczas w żadnym 
kongresie akademicy polscy takiego udziału nie 
brali. Prócz akademików paryskich na dworcu 
obecni delegaci „Koła" (Stowarzyszenie uczącej się 
młodzieży polskiej w Paryżu) p. Sliwicki i Strzę 
barz.

W  niedzielę dnia 5 sierpu a odbyło się 
otwarcie kongresu międzynarodowego, a wieczo­
rem przedstawienie galowe w teatrze Sary Bem 
hardt. Graną była sztuka Rostanda „Orlę".

Liczba ogólna przybyłych akademików prze 
wyższa 1500 osób. Wszystkie ważniejsze dzień 
niki parysk e umieściły obszerne artykuły i ser­
decznie witają akademików polskich.

Samobójstwo. W Stanisławowie zastrzeliła 
się 30-letnia Michalina Ptaszyńska, dawniej ka- 
syerka kawiarniana. Powodem był zawód mi- 
łośny.

Oszustwo wyborcze kahału. Podczas wybo­
rów do kahału w Stanisławowie skonstatowano 
urzędownie, że urna wyborcza ma dno wysuwal- 
ne i że wszystkie kartki mogą być wyjęte, a in­
ne natomiast włożone. Urnę tę, której dostarczył 
kahał, skonfiskował komisarz wyborczy. Ostate­
cznie w walce wyborczej zwyciężyło stronnictwo 
kahalne, a jego przeciwnicy zaś wnieśli zażalenie 
do namiestnictwa.

Czesi w Krakowie. Goście czescy nie zwa­
żając na zmęczenie po wtorkowem zwiedzeniu 
salin wielickich, w środę już o godż. 5 rano byli 
na kopcu Kościuszki i w parku Jordana, nastę­
pnie po wysłuchaniu mszy św. w kościele św. 
Anny, zwiedzali Bibliotekę Jagiellońską, Collegium 
Sovnm, Wawel, Skałkę, oraz kościoły: Bożego 
Ciała i św. Katarzyny. W  południe odjechali do 
Zakopanego, żegnani na dworcu okrzykami „Na 
zdar!" „Kochajmy się — nie dajmy s ię !“ tudzież 
pieśniami „Kde domow muj" i „Jeszcze Polska 
nie zginęła" kjórą śpiewała cała publiczność ze 
brana na dworcu. W imieniu Polek wręczyły 
paniom czeskim śliczne bukiety pp. drowa Naje- 
dlowa i Elżbieta Kuklówna.

Tak straszny huragan szalał we wsi Bela 
dzie na Węgrzech w komitacie bareskim że — 
jak nam 9 b. m. telegrafowano z Budapesztu — 
mieli nawet ludzie w nim postradać życie.

Wiceprezydent węgierskiej izby magnatów 
Józef Szlavy de Okanyi w 85 r. życia — jak 
nam telegrafują z Budapesztu 9 bm. — umarł 
tam wczoraj, a cesarz polecił telegraficznie wy­
razić komu należy kondolencyę z tego powodu.

Nagle umarł w Wiedniu — jak nam 9 bm. 
telegrafują stai itąd — dyrektor pilzieńskiego bro­
waru Skoda. Śmierć spowodował udar serca.

Białogrodzki bisknp na Węgrzech Szuster, 
sparaliżowany już od pewnego czasu jak nam 
9 bm. telegrafują z Budapesztu — ma się tak 
źle, że lada uhwila może śmierć nastąpić.

Sezon londyński, który trwa przez lato, nie 
był świetnym tego roku. Balów i przyjęć prawie 
nie było, gdyż cała złota młodzież znajduje się 
na teatrze wojny. W operze wiele pustych 
miejsc, a gdy Reszke nie śpiewał, to nawet zwy­
kłych, tradycyjnych amatorów nie widać. Ska­
rżono się zresztą i na Reszkego, że nie śpiewa 
często i że widocznie głosu swego oszczędza. 
Wszystkie dworskie zabawy ograniczyły się 
w tym roku do dwóch koncertów w pałacu 
buckhinghamskim i do garden party, danej przez 
królowę. Balów nie było z powodu wojny i ta 
część kupieckiego świata, która żyje z zabaw 
londyńskiego sezonu, -karzy się głośno na po­
niesione straty.

Koncerty dworskie dane były w wielkiej 
części dla udobruchania tych kupców, ale te kon­
certy w pałacu królowej nie są zbyt wielką roz­
rywką same w sobie. Na szczęście trwają tylko 
godzinę. Ponieważ etykieta nie pozwala ani bić 
oklasków, ani dawać oznak zadowolenia, ani za­
mienić kilku słów z sąsiadem, to grobowe mil­
czenie oddziaływa niekorzystnie na artystów śpie­
wających. Gdy się koncert kończy, zaproszeni go­
ście czują chwilę swobody. Łamią się szeregi, na 
których hierarchicznie posadzone były księżne, 
dalej margrabiny, hrabiny, wicehrabiny, barono­
we i nakoniec lady i proste „panie" orszak ro­
dziny królewskiej przekracza sale i przechodzi 
do bufetów. Do tych bufetów, zastawionych słyn­
ną złotą zastawą, z Windsoru w tym celu przy­
wiezioną, rzuca się chciwie najdystyngowańsze 
towarzystwo.

Dl: czego ciśnie się tam tak żarłocznie, py­
tają ci i owi, boć wszystkie te parne i panowie 
mają codzień sposobność wypić kieliszek szampa­
na albo zjeść lodów ? Odpowiedź na to znalezio­
no ,edną tylko. Zabawa, na którą to towarzy 
stwo jest zaproszone, nudzi je niemiłosiernie, 
skazuje je na nieruchome przyglądanie się sobie. 
Dopiero otwarcie bufetu pozwala poruszyć się, 
zmienić środowisko, dać pretekst do poruszenia 
się i do wymknięcia się za progi pałacu. Nie 
można gwarantować prawdziwości tego wyjaśnie­
nia, ale sposób, w jaki kwiat towarzystwa przy­
puszcza szturm do bufetów, jest do pojęcia trudny. 
Na garden party, daną w ogrodach Buckhing- 
hamskiego ■ pałacu, znaleźć zaproszenie przy ja ­
kichkolwiek stosunkach jest łatwo. Ogrody są 
piękne, muzyki wojskowe, ustawione w różnych 
jego miejscowościach, przygrywają, dzień był 
cudny i ślicznie postrojonych pań tysięcy kilka. 
Osobny namiot wzniesiony był dla królowej; za­
siadły tam księżniczki królewskie. Sama monar- 
chini pokazała się w parokonnym otwartym po­
wozie dopiero pod koniec zabawy, objeżdżała 
powoli okołojgazonów, przyjmując i oddając ukło­
ny i zatrzymując się, aby porozmawiać z tymi 
lub owymi, których odznaczyć chciała szczegól­
nie. A tymczasem szturmy do bufetów rywalizo­
wały z chęcią okazania lojalności ukochanej mo- 
narchini. Obecnie, po regatach w Henley, sezon 
nie ma już żadnego bardziej zajmującego epizo­
du. Wyścigi w Godwood były urzędowym jego 
epilogiem. Co do wyścigów w Newmarket, spo­
wodowały one zawód księciu Walii. Była aa 
dzieją, że jego doskonały koń „Diamond Jubilće"

ten, co wygrał w tym roku wielką nagrodę De* 
by w Epsom, powtórzy swoje zwycięstwo. Tym­
czasem tryumfatorem został koń, należący do 
stajni pani Langtry. Pobita na deskach sceny, 
odsunięta od towarzystwa wielko-światowego, 
które znać jej nie chce, zawsze jeszcze piękna 
pani Langtry bierze odwet na polu sportu.

Ekscentrycznością odznaczają się córki mi­
lionerów amerykańskich. Telegramy „Morning Le­
adera" doniosły pewnego dnia, że trzy panienki, 
należące do najlepszego towarzystwa nowojor­
skiego : panna Elżbieta Van Buren, Ludwika Van 
Buren i Józefina Reynolds, powzięły szczególną 
myśl poprowadzenia pociągu pospiesznego. Panie 
te objęły rządy palacza i maszynisty, wypieszczo- 
nemi swemi rękoma rzucały węgle pod kocioł, 
kierowały szybkością i dawały hasła i sygnały. 
Oryginalną podróż zaczęły od stacyi Arcansas- 
City, a zatrzymały pociąg w Ohlahoma, ujechaw­
szy 300 mil angielskich (480 kilometrów). Pociąg 
biegł z szybkością mili ang. na minutę, czyli 86 
kim. na godzinę. Jeśli sie zważy, że tor, po któ­
rym się pociąg posuwał z błyskawiczną szybko­
ścią należy do najniebezpieczniejszych w całej 
Ameryce i że na tej właśnie drodze najwięce. 
zdarza się katastrof, to musimy przyznać, że 
młode amerykanki dały dowód niezwykłej od­
wagi.

Grzechy cudze.
— Co to są grzechy cudze ?
— Są to tak zwane poręczenia solidarne.

Colo um Thorna. Codziennie wspaniałe 
przedstawienie. W niedzielę i święta dwa przed­
stawienia. Senzacyjny program nowości teatrów 
paryskich i londyńskich. 3 s i o s t r y  C a m a r a ,  
najpiękniejsze i najznakomitsze akrobatki współ­
czesne. K r e p s  z c ó r k ą  holenderscy somnam- 
buliści. A r c o i R i v a komiczuy taniec olbrzy­
miej damy na linie. M a r a  ze swojemi mówiące- 
mi automatami. J o k o s h i m a ,  japońskie igrzy­
ska. L i n k e  ze swoim aktem : Europa w tanach 
i śpiewach itd. Bilety wcześniej są do nabycia w 
biurze dzienników Wgo Plohna ul. Karola Lud­
wika 9.

Praca ręczna i maszynowa.
Znaczenie maszyny i pracy mechanicznej w 

nowoczesnym ustroju społecznym, jej wpływ na 
wytwórczość i dobrobyt wogóle, a na wysokość 
zarobków robotniczych oraz stan umysłowy, eko­
nomiczny i morolny klasy pracującej w szczegól­
ności, było i jest przedmiotem wręcz sprze 
cznych twierdzeń ekonomistów różnych szkół, 
materyałem do gorących rozpraw, w których dya* 
lektyka i apriorystyczne- postulaty zwykle, a in­
teresy stronnicze bardzo często, przeważną od­
grywają rolę.

Ciekawy, bo oparty na metodzie doświad­
czalnej, na rachunku i cyfrach, przyczynek w tej 
sprawie przynosi ostatni raport p. Carrol W righfa 
komisarza departamentu pracy w Stanach Zjedno­
czonych.

Raporty streszczające prace i studya pomie- 
nionego departamentu, odznaczają się wogóle
gruntównością, i niejedną już ważną kwestyę eko­
nomiczną wyświetliły.

Dążąc do ściślejszego określenia wzajemne­
go stosunku pracy mechanicznej i ręcznej pod 
względem osiąganych rezultatów, oszczędności 
czasu i pracy, kosztów produkcyi, wysokości za­
robków roboczych, itp. departament amerykań­
ski poddał szczegółowemu badaniu 678 rodzajów 
zajęć i produkcyj, porównywiyąc w każdym ro­
dzaju przynajmniej dwa prz kłady a zwykle zna­
cznie więcej: jeden pracy ręcznej, drugi wy­
konany z pomocą maszyn.

W każdym poszczególnym przypadku zwra­
cano skropulatną uwagę na cztery główne punk­
ty : 1) liczby ruchów rąk, potrzebnych dozrobie- 
nia danego produktu i)  liczbę robotników zaję­
tych tą pracą 3) ogólną liczbę godzin pracy i 
wreszcie koszt robocizny.

Otrzymano np. takie rezultaty doświad­
czeń:

Fabrykacya 10 pługów rękoma wymagała 2 
robot lików, wykony wijących 11 odrębnych ruchów 
ręki i 280 godzin a zapłata 54 dolarów 46 it.

Przeciętna cena godziny pracy tedy 19 6 ct 
Z pomocą maszyn fabrykacyą takich samych płu­
gów zajętych było 52 robotników wykonywują- 
cych 97 ruchów ręką. Suma godzin pracy wy­
niosła 37 godzin 28 minut, czyli na jednego ro­
botnika mniej niż godzina, koszt robocizny wy­
niósł 7 dolarów 90 centów, przeciętna cena go­
dziny pracy zatem 21 ct.

Wyrób 500 funtów masła ręcznie 3 ro­
botników, 7 ruchów ręką 125 godzin pracy, 10 
dolarów 6 c t  — maszynami 7 robotników, 8 
ruchów ręką, 121/* godzin pracy, 1 dolar 78 ot. 
Godzina pracy w pierwszym razie 8 ct. w dru­
gim 141/* ct.

W licznych porównawczych obliczeni] h a- 
merykańskich stosunki cyfrowe ulegają różnym 
zmianom, ze wszystkich jednak wypływają iasno 
następujące trzy wnioski:

1) Liczba zajętych robotników i liczba iąj. 
chów ręką jest zawsze większa, a często znacz­
nie zwiększa około maszyn, aniżeli w pracy 
ręcznej. Jestto konieczne następstwo podziału 
pracy, tego niezbędnego warunku zastosowania 
maszyn. W  pracy ręcznej jeden robotnik często 
wykończa przedmiot, przechodząc od jednego 
ruchu ręką do drueiego co powoduje znaczną 
stratę czasu i nie pozwala robotnikowi nabrać 
dostatecznej biegłości. Pracując około maszyn, 
robotnik wykonywa stale jedną czynność, nabiera 
więc znacznej wprawy i wskutek tego wytwarza 
znacznie więcej.

2) Ogólna liczba godzin pracy, potrzebnycL 
dla wytworzenia danej ilości produktu, jest o 
wiele mniejsza w pracy mechanicznej niż w rę­
cznej, tak iż oszczędność na czasie można uwa­
żać za najdonioślejszy rezultat zastosowania 
maszyn.
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Poddane przez departament amerykański 
badaniom 678 rodzajów produkcyi, różnią się tak 
silnie jakością i wartością wytworów, że wypro­
wadzenie danych przeciętnych jest prawie nie- 
toożebne, statystyka bowiem powinna dodawać 

1 * porównywać jedynie wartości podobne, nie­
mniej jednak, jeżeli zdając sobie jasno sprawę z 
nieścisłości zastosowanej metody, dodamy cyfry 
godzin pracy we wszystkich 678 przykładach, to 
otrzymamy naprzeciw 730.000 godzin pracy, po­
trzebnych w produkcyi ręcznej, tylko 56.600 go­
dzin w zastosowaniu maszyn, to jest prawie 13*/» 
raza mniej. Stosunek ten możemy przyjąć ża 
przybliżony wskaźnik zaoszczędzonego czasu.

3) Z powodu zmniejszenia się liczby godzin 
pracy, oszczędność pieniężna na kosztach robo­
cizny jest bardzo znaczna, w wielkiej jednakże 
liczbie wypadków oszczędność ta jest stosunkowo 
mniejsza, aniżeli oszczę Iność i na czasie na li­
czbie godzin pracy, a stąd w wielu razach przy 
zastosowaniu maszyn, cena godziny pracy pod­
nosi się i robotnik otrzymuje wyższą zapłatę.

Ten przyrost zarobków nie stanowi reguły 
ogólnej i nie występuje zawsze. Czasami dzieje 
się wręcz przeciwnie, szczególnie w razach, gdy 
zamiast rzemieślników wykwalifikowanych można 
użyć do pilńówania i obsługi maszyn robotników 
zwykłych lub kobiety.

(„Tel. Gat. Nar,*)
Wiedeń d, 9 sierpnia. 

Koloman Szell wyjechał wczoraj popołudniu 
do Ischlu.

Pogrzeb króla Humberta.
0  osobistym stosunku zamordowanego kró­

la do kościoła i do Watykanu obiegają zwła­
szcza teraz najsprzeczniejsze i najmylniejsze po­
glądy. Niejednokrotnie nawet — choć może w 
dobrej wierze — brak rozwagi lub źle zrozumia­
ny interes stosunek ten rozmyślnie zaciemnia i 
skrzywia. W tej sprawie należy stanąć poza 
Wszelką polityką, poza tą kwestyą mianowicie, 
która w ostatnich latach swojej aktualności i 
międzynarodowej doniosłości nietylko bynajmniej 
nie strać ła, lecz tak samo, jak przedtem, leży 
Qa sercu całemu światu katolick;emu, a nadto 
stała się główną przyczyną etycznego zdziczenia, 
politycznej i ekonomicznej demoralizacyi we 
Włoszech. I  tak z wielu stron, szczególniej za­
granicą starano się przedstawić króla, także w 
jego osobistym stosunku do religii, jako wciele­
nie garybaldowskiego zjednoczonego państwa, a 
tern samem jako władcę antykościelnego i anty­
katolickiego. Słyszy się nawet często zdanie, że 
król Humbert był wogóle ekskomunikowany. Na 
Wszystkiem tem niema ani słowa prawdy.

Zmarły król był osobiście zawsze wierzą- 
cYm i wiernym katolikiem, nie opuszczał nigdy 
mszy św. w niedziele i święta, często w ciągu 
oku przystępował do Komunii św. a także w 
statnich miesiącach uzyskał od swojego spowie- 
niaa Jubileuszowe odpusty.

W zakresie polityki włoskiej musiał król 
zjednoczonych Włoch w osobie papieża widzieć 
zarazem głowę tej partyi, która większości par­
lamentarnej wydawała się najbardziej groźną, 
a mianowicie t. zw. partyi kierykalnej, mającej 
Właśnie w Rzymie nieraz bardzo mało wspólne­
go z Kościołem i z religią. Po za tem, a zatem 
^  dziedzinie czysto religijnej, żywił król Hum- 
bert wielką cześć dla osoby Ojca św. czego tak­
ie papież w zakresie czysto ludzkim nie pozo- 
8tawiał bez odpowiedzi wobec całej królewskiej 
r°dziny.

Oceniając te uczucia, jakie ożywiały za­
mordowanego króla, dalej ze względu na głębo- 
.4 boleść i- żałobę królowej, znanej z pobożności 

praktycznej miłości bliźniego, natychmiast po 
Y^symaniu wiadomości o śmierci, odprawił Leon

mszę św. za spokój duszy zmarłego monar-
1 modlił się na tę intencyę długo i gorąco 

^sw ojej kaplicy prywatnej. Chciał też Ojciec 
d ’ Wysłać natychmiast telegram kondolencyjny 
^iJ^hlow ej, jako wielkoduszny a pełen dobroci

JWe pokoju. Powody dyplomatycznej natury, 
ńowi awi°ne Przez kardynała Rampollę, posta­
cie 1° zmodyfikowały o tyle, że współczu- 
8kt,Wyraził w imieniu Ojca św. ustnie arcybi- 

P medyolański na swojej wizycie w Monzy.

(T«I. aG u . Nar.)

t  , R iy m  9 sierpnia,
le Wiktor Emannel i królowa He-

Przybyli wczoraj o 10 rano do Rzy- 
preze 6 dw°ICU powitali ich ministrowie, 
dep 8 senatu jako też wielu senatorów, 
KrólestWanych i reprezentantów władz.
K w iry n ^ 0 Udali s i? z dw orca  w r ro s * ,do 
cześć tłum ^  drodze wznosiły na ich 

"♦oy ludu owacyjne okrzyki.
R zym  9 sierpnia, 

cy nonhf! J popołudniu odjechał z Mon- 
Na tmmni Z't  zw*°kami króla Humberta. 
nimi td krAi dużo wieńoów> a mi?dzy
mna owi 1 od Parlamentu. Tru-
na WAtt,111 .była czarnym aksamitem, 
szDada znajdoWał się  krzyż sabaudzki,

/  Ch0r̂ iew w,0Sfa- 
wielkie tłumy nudn ? elazn^ koronę, a
wa/y przed konduktem' ^  głowa Sta'
ludność na wszystkich^* siaJ oczekuj e
nych żałobnie, poc aKU -Scftyach’ Przybra‘
królewskie. Obie krolowe- %v ef °  zwłok!
Mary a Pia przybyły wczoraj 1
przyjęcie ich było wzruszające. rem’ a

Arcyks. Rajner przybył tu także prZv 
j  ty przez ministra spraw zsgranicznych 
visoonti-Yenostę i ambasadora austrya- 
ckiego. Orkiestra kompanii honorowej Za_ 
grała bymn austryacki.

R zym  9 sierpnia.
Wagon, w którym umieszczono zwło­

ki króla Humberta, był obity czarnym su­
knem i celem zabezpieczenia go od ognia 
impregnowany. Wnętrze wagonu wybito 
czerwonym jedwabiem i aksamitem i ozdo­
biono złotemi taśmami. Katafalk, na któ­
rym leży trumna, otaczają cztery żelazne 
kandelabry. Czterech kirasyerów pieszych 
trzyma u zwłok straż honorową. Koń, któ­
ry będzie szedł za trumną króla, był jego 
ulubieńcem. Większa część pań z tutejsze­
go towarzystwa pizywdziewa toalety ża­
łobne, a z miejsc kąpielowych nadchodzą 
wiadomości, że przykład ten znalazł liczne 
naśladowczynie.

Parę królewską powitały, pomimo 
strasznych upałów, niezliczone tłumy lu­
du. Podczas jazdy eskortowali powóz kró­
lewski z przodu i z tyłu karabinierzy, a 
po bokach po dwóch oficerów. Zachowa­
nie się ludu było wzorowe. Około Kwi- 
rynału zgromadziły się ogromne tłumy 
milczącego ludu Na ulicach wstrzymano 
ruch powozów.

B erlin  9 sierpnia.
Wczoraj wieczorem przybyła do Wil- 

helmshóhe sztafeta włoska, prowadzona 
przez porucznika Bosellego. Boselli wrę­
czył cesarzowi Wilhelmowi własnoręczne 
pismo nieboszczyka króla włoskiego.

Raym  9 sierpnia.
Pociąg, wiozący zwłoki króla Hnmber- 

ta, pod strażą ks. Aosty, hr. Turynu, ks. 
Wiktora Napoleona i ks. Oporto, przybył 
dziś o pół do 7-mej rano na tutejszy 
dworzec. Na dworcu czekał król Wiktor 
Emanue1, książęta z rodziny królewskiej, 
specyalni reprezentanci dworów zagrani 
cznych i członkowie ciała dyplomaty­
cznego

Zagraniczne dwory i rządy reprezento­
wane były w następujący sposób: Austro- 
Węgry reprezentował arcyks. Rajner jako 
zastępca cesarza i deputacya pułku piecho­
ty, którego właścicielem był król Hum­
bert, Niemcy reprezentował książę Henryk 
pruski i deputacya IB pułku huzarów, 
Anglię książę Argyll, Franoyę gubernator 
lugduński generał Zódó i kontradmirał 
Nabona, Rosyó w. książę Piotr Mikołaje- 
wicz. generał bar. Frederiks i adjutant 
przyboczny książę Biariatinskij, Hiszpanie 
senator Pia di Savoia, Turcyę radca sta­
nu Turcban basza i generał Nazir basza, 
Bawaryę książę Ludwik Ferdynand i de­
putacya 19 pułku bawarskiej piechoty, 
Saksonię generał Treitschke, Argentynę 
poseł Moreno, Belgię generał-porucznik 
bar. Buffin, Brazylię poseł Regio de Oli- 
veira, B<igaryę ajent dyplomatyczny dr. 
Sirmagiew i r octpułkownik Nazlamow, 
Danię książę Fryderyk, Grecyę książę 
Sparty, Czarnogórę książę -Mikołaj, Ho- 
landyę baron Sitemar vaD Grovesfins, 
Peru poseł Caneva.ro, Portugalię książę 
Oporto i deputacya wojskowa, Rumunię 
generał Jakób Lahovary, San Marino kon­
sul generalny Azzurri, Serbię generał 
Michał Stretkov»c, Szwecyę i Norwegię 
poseł bar. Bildt, a wreszcie Szwaj caryę 
poseł Carlin.

Na wszystkich ulicach, któremi wie 
ziono zwłoki królewskie, tworzyły woj­
ska szpaler. Ogromne tłumy ludu napeł­
niały ulice i place. Wszyscy odkrywali 
głowy za zbliżeniem się trumny i dawali 
tem wyraz swojej żałobie. Trumnę wie­
ziono na rydwanie skonstruowanym z la^ 
wet armatnich. Cały pochód przybył do 
panteonu, gdzie po odprawieniu modłów 
przez arcybiskupa genueńskiego w asy 
stencyi duchowieństwa, zwłoki do grobu 
złożono,

Raym  9 sierpnia.
Dziś już od wczesnego rana zapano­

wał w calem mieście niezwykły ruch po­
większony jeszcze obecnością na ulicach 
załogi rzymskiej i ściągniętych z innych 
miast. Pochód żałobny przechodził przez 
następujące ulice i place: Piazza di Ter- 
rnini, via na Zionale, Piazza Venezzia, via 
plebiscito, Corso Yittoro Emanuele, via 
dei Caesari i via della Minerwa Na tych 
wszystkich ulicaeh wznoszą się po obu 
stronach wysokie maszty, przybrane gałę­
ziami cyprysów, wiązkami palm i czarne- 
mi chorągwiami. Festony zieleni zwiesza­
ły się na słupach z jednej na drugą stro­
nę ulic. Wszystkie latarnie i lampy elek­
tryczne poobwiązywane były krepą. Wszy­
stko to tworzyło razem widok bardzo ża­
łobny.

Z Monte Oitorio i z Kapitolu roz­
brzmiewały od czasu do czasu dźwięki 
dzwonów i od czasu do czasu dawały sie 
słyszeć salwy działowe. O godz. 6 min. 
30 rano przybył na dworzec żałobny po­
ciąg również przybrany ezarnemi flagami. 
Wagon w którym umieszczoną była tru ­
mna, przybrany był zewnątrz mnóstwem 
kw iatów . U trumny trzymali straż książę 
Aosty i hrabia Turynu, a jeden z księży 
Kapucynów odmawiał modlitwy.

Na dworcu zgromadzone były wszyst­
kie władze, senatorowie, deputowani i mi­
nistrowie, reprezentanci rządów itd, O g. 
7 przeniosło trumnę ośmiu oficerów na

swoich barkach do kaplicy, urządzonej w 
głównej sali przyjęć na dworcu, naprze­
ciw Piazza di Termin. Salę tę w tym ce­
lu obito kirem ze srebrnęmi bordiurami. 
Tutaj jeden z duchownych msgr. Lanza 
pobłogosławił po raz pierwszy trumnę, a 
gdy ją przeniesiono na rydwan żałobny, 
pochód ruszył powoli z miejsca. Na czele 
postępował szwadron kawaleryi, a za nim 
wojskowa kapela, następnie maszerowały 
niezliczone oddziały wojska, między nimi 
oddział marynarki i w. in,.

Dalej główny komendant wojsk, które 
stanowiły kondukt, jechał konno w oto­
czeniu sztabu. Następnie szły deputacye 
profesorów szkół średnich, burmistrz Rzy­
mu z radą miejską, rada miejska furyń- 
ska, prezydenci sądów cywilnych i han­
dlowych, senat akademicki uniwersytetu 
rzymskiego, prefekt Rzymu z radą prefe­
ktury, generałowie, deputacya sztabu ge­
neralnego marynarki, senatorowie, depu­
towani, reprezentanci rządów i dworów 
zagranicznych itd. Dalej postępowali trę­
bacze, następnie duchowieństwo. Szło o- 
koło stu księży, i,.stu m achów . Następnie 
jechał rydwan żałobny*, ą $a nim rodzina 
królewska i niezliczone tłumy.

Krółobójoa.
(Tal. „Gai. Nar.*)

Raym  9 sierpnia.
Wedle prywatnej depeszy z Medyola- 

nn wstępne śledztwo w sprawie Brescie- 
go jeszcze nie zostało ukończone. Wiele 
momentów śledztwa wskazuje bezwarun­
kowo na istnienie spisku, którego organi- 
zacya nie jest jeszcze dosyć jasną. Bresci 
wzbrania się odpowiadać na pytania w 
tym kierunku. Spodziewają się, że poszu­
kiwania i doniesienia policyi francuskiej 
wiele przyczynią sie do rozjaśnienia 
sprawy.

Telegramy i telefonematy
P etersb u rg  9 sierpn.a 

Czasowy kierownik ministerstwa 
spraw zagranicznych po Murawiewie hr. 
Lamsdorf zamianowany został stałym kie­
rownikiem spraw zagranicznych.

W iedeń 9 sierpnia. 
Minister spraw zagranicznych hr. Go- 

łuchowski opuścił wczoraj Vittel i przy­
będzie dziś do Wiednia.

B u k areszt 9 sierpnia. 
„Ajencya rumuńska" zwraca uwagę 

ogółu na t doniesienie niegdyś; wiernokon- 
stytucyjnego orgknu „Constitutióneul* ja­
koby minister spraw zagranicznych pole­
cił ajentowi dyplomatycznemu w Sofii, aby 
zrobił uważnym rząd bułgarski na prowa­
dzoną usilnie przez poddanych bułgarskich 
agitacyę macedońską.. Propaganda ta w 
zupełności równa się propagandzie anar­
chistycznej na zachodzie. Z tego powodu 
rząd rumuński musiałby do poddanych 
bułgarskich, mieszkających w Rumunii, 
zastosować surowe środki

(Tel. „Gaz. Nar.“)

Berlin  9 sierpnia.
>Reichsankeiger4 donosi, że ta choro­

ba, na którą zapadł przybyły niedawno 
do portu hamburskiego ńa jednym z o- 
krętów marynarz Raulut, a którego na­
stępnie izolowano w eppendorfskim szpi­
talu jest dżumą. Stan chorego jest za­
dowalający. Wszystkie inne osoby znajdu­
jące się pod obserwacyą lekarską mają 
się dobrze. Należy przypuszczać, że wy­
padek ten będzie odosobniony.

Anglia i Transvaal.
(Tel. „Gm. Naród.*)

Londyn 9 sierpnia.
Lęrd Roberts doniósł z Pretoryi 7 b. 

m: Obawiam się, że j&ałpga nasza w E- 
landsriverze dostała się* do niewoli. Lord 
Kitchener ściga generała De Weta, który 
wczoraj przekroczył rzekę Yaal.

W  Chinach.
<T«l. „Gaz. Nar.“>

H a n o w er  9 sierpnia.
„Kuryer Hanowerski" donosi: Cesarz 

Wilhelm zapytał we wtorek wieczorem te­
legraficznie z Wilhelmshóhe hr. Walder- 
seego, czy nie byłby skłonnym, aby wre­
szcie pogodzić komendantów wojsk sprzy­
mierzonych w Chinach wyjechać tam, ob­
jąć dowództwo nad wojskiem n emieckiem 
i jako najstarszy generał objąć też na 
czelne dowództwo nad wszystkimi wojska­
mi sprzymierzonymi. Hr. Waldersee zgo­
dził się na tę propozycyę i wyjechał za­

raz do Wilhelmshóhe, aby odebrać dalsze 
instrukeye.

B erlin  9 sierpnia.
Według dziennika „Post“ odjeżdża 

Waldersee za dwa tygodnie do Chin.
R zym  9 sierpnia.

Donoszą z Hongkongu, że edykt ce­
sarski z 2 bm. zarządził, ażeby posłowie 
pod osłoną wojsk chińskich wyjechali do 
Tientsinu.

H ong-k ong 9 sierpnia.
Trzy tysiące ^czarnych flag4 wyru­

szyło z Kantonu widocznie do Pekinu.
Londyn 9 sierpnia.

W izbie gmin odczytał wczoraj Bro- 
drick szyfrowaną depeszę posła angiel­
skiego Macdonalda z Pekinu z 3 bm. 
w której Macdonald stwierdza, że wszy­
scy w Pekinie mają się dobrze. Ogień 
działowy ustał od 16 lipca i słychać tyl­
ko ogień karabinowy. Straty są małe, 
wszystkiego padło 4 Anglików a 26 jest 
rannych, między którymi znajduje się 
także korespondent „Timesa* Morrison. 
Stan rannych z wyjątkiem jednego jes. 
dobry.

Oprócz tego odczytał Brodrick drugą 
depeszę, w której admirał Bruce doniósł 
z Czifu pod datą 6 bm. że Chińczycy
0 dwie mile za Tientsinem pod Hsi-ka 
zostali zaatakowani i spędzeni ze swoich 
stanowisk. Sprzymierzeni obsadzili Pei- 
tsang. Marsz na Pekin się rozpoczął.

W a szy n g to n  9 sierpnia.
Rząd Stanów Zjednoczonych posłał 

konsulowi Goodnerowi depeszę przezna­
czoną dla cunlijamenu, a zawierającą ulti­
matum, ponieważ położenie już się stało 
niemożliwem nadal do zniesienia.

H aga 9 sierpnia.
Rząd otrzymał depeszę z Pekinu pod 

datą wczorajszą, z której dowiedział się, 
że holenderskie poselstwo zostało spalone 
jeszcze 22 czerwca. Holenderski minister- 
rezydent i jego sekretarz mają się dobrze
1 spodziewają się odsieczy najdalej za 
dwa tygodnie.

W iedeń  9 sierpnia.
Wedle telegramu z austro-węgierskie­

go okrętu „Zenta* wojska sprzymierzone 
zajęły 5 sierpnia Pei-can, położony na pół­
noc od Tientsinu. Wojska chińskie ucie­
kły. W bitwie brało udział 16 ludzi z „Zen- 
ty“. Żaden z nich nie jest ranny.

W iedeń 9 sierpnia.
Urzędowa „Wiener Abendpost* po­

twierdza wiadomość, że jest zamiar wzmo­
cnienia austro-węgierskiej eskadry na wo­
dach chińskich. Będzie tam wysłany krą­
żownik torpedowy „Leopard" który wkrót­
ce spuszczony będzie na wodę.

Komendantem „Zenty“ po Thomannie 
zamianowany został kapitan fregaty Skala.

B erlin  9 sierpnia.
„Biuro Wolfa* donosi: Od pierwszego 

sekretarza poselstwa niemieckiego z Peki­
nu Prittwitza, nadeszła następująca depe­
sza datowana 4 sierpnia z Tsinanu: „Od 
21 lipca położenie się nie zmieniło. Chiń­
czycy nie atakują nas, ani też nie zasypu­
ją granatami, trwa tylko od czasu do cza­
su ogień karabinowy. Stan zdrowotny po­
między członkami naszego poselstwa do­
bry. Ranni znajdują się na drodze do zu­
pełnego wyzdrowienia.

H am b u rg  S sierpnia.
Car przysłał generałowi Waldersee- 

mu depeszę, w której wyraża radość z 
nominacyi jego na głównego komendanta 
w Chinach.

Londyn 9 sierpnia.
Izba lordów odroczoną została wczoraj 

mową tronową, która powiada, że stosun­
ki Anglii z mocarstwami europejskimi i z 
Ameryką są ciągle przyjazne. Co się ty­
czy wojny w Afryce południowej, to wspo­
mina mowa o anekcyi. W  sprawie Chin 
wspomina mowa o bezprzykładnych zbro­
dniach tam popełnoinych i o współwinie 
w nich rządu chińskiego. Królowa angiel­
ska i obce mocarstwa czynią największe 
wysiłki, aby sprawców zbrodni sprawie­
dliwie ukarać.

Londyn 9 sierpnia.
^Daily Mail* donosi z Czifu 7 bm. 

że Rusyanie zajęli dzielnicę chińską w Ni- 
uczwauie i obwarowali ją.

W iedeń 9 s erpnia.
Od austro-węgierskiego zastępcy, se­

kretarza legacyjnego Kostłorna, nadeszła 
do ministerstwa spraw zagranicznych szy­
frowana depesza z Pekinu z datą 4 sier­
pnia. Wszelkie powody są zatem, że ta 
depesza jest autentyczną. Treść jej nastę­
pująca : Budynek poselstwa austro-węgier­
skiego został wraz z inwentarzem i a r­
chiwum w dniu 21 czerwca spalony. Od 
20 czerwca wraz z oddziałem francuskim 
broniliśmy poselstwa francuskiego, które 
było bezustanni© ostrzeliwane ogniem dzia­
łowym. Część gmachu została zburzoną 
zapomocą min. Straty nasze są następują­
ce: kapitan Thoman i 3 marynarzy zabi­
tych, 3 żołnierzy ranionych ciężko, życiu 
ich jednak nie grozi już niebezpieczeństwo. 
Od 16 lipca ataki nieprzyjaciół ustały.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 9 sierpnia 1900.

Akcye za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika 
po 200 zł. m. k. 421'— do 425"—. Kolei Lwow- 
sko-Czem.-Jaskiej po 200 zł. w. a. 531-— 539'—. 
Banku hipoteczn. po 200 zł. w. a. 640'— do 650. —. 
Akcye garbarni rzeszowskiej po 200 zł. —•— do 
150 zł.

L L ty  zas<awne na 100 zł.: Banku hipot. gai 
4% koronowe 90'60 do 9180. 5% z l°7o P™m- 
109-30 do 110'—. 4l/*°/o 1°8 w 5® latach 98'30 
do 99' — . Banku krajowego 4 \ j °/0 los. w 51 latach 
99 — ao 99-70. Banku krajowego 4% los. w 57
latach 92 — do 92 70. Towarz. kredyt, gal. ziem
4% (I. emisya) 91-50 do 92 20. 4°/0 los. w 41
latach 91-50 do 92-20. 4°/0 los. w 56 latach 90- —
do 90'70.

Obligl za 100 zł. Galie, funduszu p ropina- 
cyjnego 4% 95-50 do 96-20. Bukowińskiego fun­
duszu propinacyjnego 5% — <1° 102' — . Kom. 
banku kraj. 5 °/f w. a. II. em. 100'— do 100'70. 
Pożyczka krajowa 6% a- 102"— do —'—• 
4‘/,%  99-50 do 100-20. 4°/0 obligacye kolejowe 
Banku krajowego 92-— do 92'70 za 100 nom.

Losy. Losy miasta Krakowa 69'50 do 72-—. 
Losy miasta Stanisławowa 127"— do —1—.

Monety. Dukat cesarski 1T30 do 11"45. Na 
poleondor 19’20 do 19"40 Półimperyał —1 — do 
—- - .  Rubel rosyjski srebrny 2'54 do 2"58. Ru­
bel rosyjski papierowy 2"55 do 2:57. 100 marek
niemieckich 118-20 do 118*80.

Wiedeń dnia 9 sierpnia. (Telegram Gazety
Narodowej). Zamknięcie giełdy od godz. 2 minut 
30 po południu. Akcye austr. zakł. kredyt. 6 6 8 '-  , 
węg. zakładu kredyt. 684-50, Anglobanku 276.75, 
Unionbanku 553' —, Banku dla krajów koronnych 
415'—, Bankvereinu 494'50, Bodencreditu — , 
Gal. Bauku hipot. 642' —, kolei państwow. 655'—.
kolei południowej 109'—, tramwaju A. 280' B,
274-—, kolei Elbethal 456' —, kolei północnej 
—-—, kolei czerniowieckiej —' —, alpiny 452’—, 
Runa Muranya 514' —, pragskiego towarz. żel. 
1.790, fabryki broni —•—, tureckie tytoniowe 
286'—, oblig. węg. indemniz. 91*15, renta majowa 
97-56, austr. renta koronowa 97 70, węg. renta 
koronowa 90'80, 56 let. listy tow. kredyt, ziemsk- 
90 25, 4-procent. listy banku krajów. 92'—, 4% - 
procent listy banku krajów. 99'25, 4-procent listy 
banku hipotecznego 90.75, 41/,-procent, listy banku 
hipotecznego 98*50, 5-procent. listy banku hipot. 
109'50. 4-procent. galic. obligac. propinac. 95*90, 
4-procent. galic. pożyczka kraj. z 1893 r. 91-10, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 89-50, losy tureckie, 
105"—, marki 118-55, ruble 255.25.

— Berlin d. 9 sierpnia. Zamknięcie giełdy* 
Banknoty austryackie 84-40 (podług obliczenia pro­
centowego). Spirytus 50'50, Austryackie kredyty 
— , Disc. Commandit —•—.

— Frankfurt d. 9 sierpnia. Giełda wieczorna. 
Austryackie kredyty 206"—, Kolej państwowa 
139'—, Alpiny — —, Disconto 17260, Laura 
202-80.

— Paryż d. 9 sierpnia. Giełda wieczorna. Trzy 
procentowarenta 100 22 Mąka 26'35.

Z rynków towarowych.
LWÓW dnia 9 sierpnia. (Przedruk z urzędo 

wej Gazety Lwowskiej): Pszenica gotowa 14 80 
do 15 20, pszenica gotowa nowa -  — do -* — 
żyto gotowe 11 20 do 11-60, żyto gotowe na ter­
miny —* -  do — • —, owies obroczny gotowy 12*50 
do 13‘—, owies na terminy — •— do —" —, ję­
czmień pastewny 11-50 do 12'—, jęczmień brow. 
12'— do 13" groch do gotowania 16*50 do 
24"—, wyka —■—, do —*—, nasienie lniane —-— 
do —*—, nasienie konopne —•—■, bób —■— do 
—•—, bobik 11-50 do 12*50, hreczka 16'— do 
17’—, koniczyna czerwona galicyjska —1— do
— • —, biała —•— do —*—, tymotka — *— do 
—‘—, szwedzka —•— do -  *—, kukurudza stara 
13'— do 13*50, nowa —*— do —*—, chmiel sta­
ry —'— do —■—, nowy za 65 Idlo —*— do
— —, rzepak 22 50 do 23"—, groch pastewny 
18" ~  do 15'—, do gotowania — -— do —*—.

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 18 75 do 
19*50 na terminy 16 75 do 17 50, warranty -*—
do —*—.

Wiedeń dnia 9 sierpnia.
Kurs w koronach i po 50 klgr.

Notowano pszenicę na wiosnę 8'42. do 8 44, 
na maj-czerwiec 0 '— do 0 '—, na jesień fl'06 do 
8'07, żyto na wiosnę 0"— do 0 —, na maj-czerwiec 
0'— do 0-—, na jesień 7'42 do 7'43, kukurudza 
□a czerwiec-lipiec 0 '— do 0' — , na lipiec-sierpień 
6'42 do 6*43, na wrzesień-paźdz. 6’42 do 6'43, na 
maj 1901 5'22 do 5 28, owies na maj-czerwiec 
O'— do 0' — , na jesień 5.65 do 5*65, rzepak na 
styczeń-luty 0 '— do 0 '—, na sierpień-wrzesień 
13'75 do 13'85, olej rzepakowy na kwiecień-maj
— ■— do —• —.

Tendencya ustalona.
Stan powietrza : piękna.
Budapeszt dnia 9 sierpuia.

Kursa w koronach i po 50 klgr.
Notowano pszenicę na kwiecień 8'07 do 8'08, 

czerwiec 0"— do 0' —, na październik 7'75 do 7'86, 
żyto na maj 7'32 do 7*88, na październik 7*00 do 
7'01, owies na maj 0*— do 0 '—, na październik 
5'30 do 5'32, kukurudza na sierp. 6'21 do 6'22, na 
wrzesień 6'10 do6-12, na maj 1901 4'89 do 4 90. 
rzepak na sierpień 13 40 do 13*50.

Oferty na pszenicę dostateczne.
Chęć kupna mierna.
Tendencya spokojna.
Stan powietrza: piękna.
— Wiedeń dnia 9 sierpnia. Cukier (słaby) 

29 50 do —' , Nafta galicyjska -  •— do —•—,
Spirytus — — do —• —.

Nadesłane.
Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada.

i i P E F c r C T Ł
czystej krwi, ogier czteroletni, ciemny szpak do 

sprzedania u Br. Wallsza w Żabi u.

O K U LISTA
Dr* A .. B e d n a r s k i

I. asystent kliniki okulist. Uniw. lwowsk. b. L 
Asystent kliniki okulist. uniw. Jagiell. ord. od 
11—12 rano i od 3 — 4 pop. ul. Akademicka 5 I. p.

1 , "1 ' •  najtaniej w a n ajstarszym  handlupokosty, lakiery, c z o p p , 2. 0 0
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Powieść

C h a m p o la .

(Ciąg dalszy.)

Uczyniwszy taką ofiarę, na nic już nie 
zwracał uwagi.

Prawie brutalnie odtrącił ciotkę Kiddy, usi­
łującą powstrzymać go i nie zważał na błagania 
Teresy.

Nie pytał Queenie dokąd prowadziła go 
i machinalnie udał się za nią.

Przebyli długi korytarz i weszli do biblio­
teki.

Po raz pierwszy teraz zobaczyła pokój wy­
soki, oświetlony światłem dziennem, poważny, 
sprawiający wrażenie świątyni lub grobowca i 
wywołujący wspomnienie nieboszczyka, którego 
cień, zdawało się, przebywał wśród tych murów.

Czyżby widzenie to było rzeczywistością?
Czy to W alter stoi na tem samem miejscu, 

na którem widziała go ostatni raz przed śmier­
cią?

Nie, był to Stefan.
Franciszek nie zauważył go i nie słyszał 

głosu innych, jak  nie zauważył nikogo.
W pamięci jego odżyły wspomnienia zapo­

mniane przez lat piętnaście.
Poznawał spoczywające na półkach książki 

w ciemnej oprawie, po większej części dzieła 
słynne lub nieznane, pisarzów z epoki reformacyi 
i teologów polemistów, pamfleciarzy i jakkolwiek 
książki te na pozór były teraz dla Franciszka 
rzeczą obojętną, one jednak naprowadziły go na 
ślad tego, czego szukał.

Nie było najmniejszej luki pomiędzy książ­
kami i ani jednego sprzętu, przypominającego ów 
słynny kufer, rodową puszkę Pandory, z której,

według legendy, spadały wszystkie nieszczęścia.
Ale Franciszek odrazu przypomniał sobie 

półki, obciążone dziełami Lutra, Kalwina, Hussa 
i Knoxa i zakrywające drzwi ukryte.

Zasłaniały one historyczną pamiątkę Chart- 
ranu, nazywaną przez Elżbietę „kryjówką księdza1' 
i którą mistress Brent chciała niegdyś pokazać 
Ojcu Mazerollier.

Franciszek, bawiąc się w chowanego w la­
tach dziecinnych, często ukrywał się tam, nie 
wiedząc że kryje ona w sobie, jak  opowiadano, 
sekretny skarbiec familijny ; że w głębi jej, ksiądz 
skrycie odprawiał mszę św. podczas prześlado­
wań religijnych.

Z miejscem tem związane było jeszcze inne 
wspomnienie, rozlewu krwi i zabójstwa..

Nie lubiący legend i opowiadań o wypad­
kach krwawych pułkownik nie wiedział o nich i 
nie przekazał ich swemu siostrzeńcowi.

Franciszek więc znał je tylko z urywków 
po większej części sprzecznych, pozmienianych 
przez służbę, lecz nie potrzebował ostatniego 
dramatu, ażeby zrozumieć ich znaczenie.

Zresztą nie on jeden tylko pamiętał je.

Wyprzedził go Stefan i stanął przed kry­
jówką księdza.

Przeszkoda ta nie powstrzymała Fran­
ciszka.

— Ustąp — zawołał ostro.
Stefan zamiast usłuchać, wyprostował się, 

skrzyżował ręce na piersiach i oparł się o półki.
Mała głowa jego o surowych rysach twarzy 

rysowała się wyraźnie na ciemnem tle książek i 
dozwalała zrozumieć dlaczego pomieszczono je 
na tem miejscu smutnej pamięci.

Po spełnieniu zbrodni, one dawały natchnie­
nie i rządziły.

Wszak dla zastosowania w praktyce ich 
doktryn surowych, jeden z ich wyznawców po­
pełnił zabójstwo i świętokradztwo, rozlał krew 
kapłana przy ofierze świętej.

Nie wiedziano imienia zbrodniarza, hańba 
jego wraz z imieniem utonęła w przeszłości.

Ale duch jego przebywał w tem miejscu i 
poił następców trucizną.

Teraz Stefan zjawił się jako ostatni przed­
stawiciel tego pokolenia mistycznego

Nagromadzone w tych księgach nienawiści

sekciarzy, pycha pedagogów i szaleństwa fanaty­
ków przeniknęły jego duszę.

Uosabiał je, był ich wcieleniem i wyrazem.
— Ustąp! —- powtórzył Franciszek tonem 

łagodniejszym, zrozumiawszy powód jego oporu,
Nowa zmiana zaszła na twarzy Stefana.
Chciał przemówić jak  niegdyś przemawiał 

do Queenie na balkonie Knoxa.
Gniew i zemsta wezbrały w piersi jego.
— Nie wejdziesz! — zawołał — I tego już 

za wiele, że przekroczyłeś próg tego domu i u- 
ważasz się w nim za pana. Nie masz prawa 
przebywać tutaj, ani podnosić głosu, ani nawet 
płakać. Jesteś Filistynem, jesteś świętokradzcą 
w świątyni, jesteś cudzoziemcem, który powinien 
błąkać się na pustyni, nie mieć kamienia, na któ­
rym mógłbyś złożyć głowę, obcym dla którego 
wszyscy, gdyby cię znali, powinni mieć nienawiść 
i pogardę, jaką mnie poili całe życie. Nie łudzi­
łem się względem ciebie! Niech Bóg nie karze 
mnie za litość, jaką dotychczas miałem nad tobą!

(C. d. m)

niezawodny środek przeciw wypadaniu i na porost włosów. I A M  
Kaptolina usuwa łupież i swędzenie skóry. Kaptolina uzdra- I LI | \ |  
wia włosy i hygienicznie skórę utrzymuje. — ( ena 2 korony. J / l l I IHNATOWICZ Sklepy własne: we Lwowie 

Sykstuska 25, Halioka róg Bo- 
imów ; w Krakowie Snkiennioe 
20; w Przemyślu Franciszkań­
ska 24; w Czerniowoaoh Baska.

' ' Z**1’ ' ; J' -'i’'

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA
po 1 et, od wyrusu.

Biedna kobieta, matka czworga dzieci, 
której mąż od dwóch lat niezdolny do 

pracy, jest obecnie w bar Izo przykrem po­
wożeniu i prosi choćby o najmniejsze 
wsparcie, ul. Zyblikiewieza 1. 35 pod lit 
K. P .

DRUT KOLCZASTY cynkowany, do o- 
grodzeń po złr. 4-— za 100 metrów 

przy odbierze całego zwoju 250 metrów) 
Siatka lakierowana do osłony okien, po 
złr. 1 '—, za metr □  poleca Piotr Chrzą 
stowski handel żelazny we Lwowie, plac 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). F ilia 
Tarnopol plac Sobieskiego.

Folwark HUJCZE
po es ta w miejsou, sprsedaje 
do siewu pssenicę bardzo 
plenną „ Trynmf Podola “ 
ziarno piękne, szkliste, czer­
wone, po oenie 10 złr. za 
oetnar z workiem i odstawą 
do staoyi Bawa Buska — 
dalej znaną i oenioną psze- 
nioę „Hora boncours“ po 9 
złr. za oetnar looo Rawa 

Buska.

WYCZERPANE PREM IE Tow sztuk 
pięknych: Unia lńbelska, Kazanie 

Skargi, Sybiracy, Dwa pokolen;a, Bitwa 
pod Grochowem, Skazana, Na swojską 
batę, Sarah, Spotkanie, Chrzestna matka 
i inne ma do zbycia Księgarnia antykwar- 
ska oraz handel dziełami sztuki I staro 
żytnoścl JÓZEFA TOMASIKA, Lwów, Jagiel- 
lańsk.a 8. Przyjmuje się również premie 
i w ogóle obrazy do oprawy.

Bryndza
górska, codzień świeża, paczka 5 klg. po 
złr. 2-28. — Dwór Łapszyn Brzezany.

Folwark Dusanów
poczta Janozyn 

sprzedaje do siewu plenną i pię­
kną pszenioę oiętą p > oenie 9 
złr. za oetnar z workiem i odsta­

wą do staoyiBchatyn. ,

Powozy odnawia najtaniej, odznaczona 
medalami fabryka Lickendorfa. Wyrób 

kół i resorów powozowych. Lwów ul. Zu- 
lińskiego 1. 4.

Odnowiony wózek na resorach do sprze­
dania, ul. Żulińskiego 1. 4.

\TAUCZYCIEL w średnim wieku poszn- 
1N kuje posady, udziela wszelkich przed­
miotów do szkół normalnych za skromne
wynagrodzenie. Na żądanie konwen icya 
niemiecka. Łaskawe zgłoszenia pod: C. K. 
n p. W. Kosiarskiej, nlica Słodowa 7 we 
Lwowie. 591

J | / a r M » a l i l r  Lwów, poleca wszel- 
• r x « | J I  a i l l S .  fcie luatrumenta mu' 

zyczne i tmegrsjąoe. Cenniki bezpłatnie,

udzielająca języ- 
n a U L Z y M B I K a  ków: polskiego,
francuskiego i niemieckiego, przedmiotów 
szkolnych i gry na fortepianie, rutyno­
wana i mogąi a się wykazać chlubnemipo 
leceniami pań w których domach po kil­
ka lat przebywała, poszuku,e nmieszcze 
nia w katolickim, polskim, dystyngowa­
nym domu. Zgłoszenia: Brzeżany A. W 
poste restante.

l a .  J. Malewski
we Lwowie, ni. Onniańsla 12

poleoa wyrabiane w swej fabryce

K O R K I
do beczek i butelek
w lepszej jakości od zagranicznych, jako- 
też drzewo korkowe, koła do mielenia ja ­
gieł , oraz podeszwy i koreczki damskie.

GOŁĘBIE
dominikany csnbate i bez czuba 
we wszystkich kolorach, pswiaki 
białe, ozarne i siwe, tnewki ohiń- 
ikie oraz inńe azyatyckie gatunki 

sprzeda od 2 do 6 zł. i wyżej za 
paię — Obmiński, Łyczaków 14 

Lwów.

Stanisław Woźniak
le g a r m tstr i

we Lwowie, ulica Akademicka 1. 8
poleca swój

SKŁAD ZEGARKÓW
szwajcarskich kieszonkowych, wiedeńskich ściennych i 

Schwarzwaldskioh — z dwuletnią gwarancyą.
Wszelkie reperacye pizyjmije i takowe jak najlepiej i najt .niej wyk nuje

z gwarancyą roczną

Kupujcie jedwabie Schweizera!
P r o sz ę  za żą d a ć  w z o r ó w  naszych nowości czaruyoh , białych albo ko­

lorowych od 60 ct. do 9 złr. za metr.
Specyalności: Jedwabie na toalety do przyjęć, ślubne, balowe 

i do ulioy również na blazy, podszyola itd.
Sprzedajemy w Austro Węg. tylko pryw atnym  i wysyłamy wybrane je­

dwabne materye oclone i opłacone do mieszkań.

Schweizer & Co., Lucern, Schweiz.
Dom sportow y J.dw ab lów , H55n

na

w o d o c i ą g i
i  c e n . t r .  o g - r z e w s u m i e

u r z ą d z a .  3473

FABRYKA MASZYN „PERKUN"
Lwów—Poda nczo ulica Marcina 11.

Biuro teehnicz e dla zamówień ulica Hetmańska 12, I. p.
Generalne zastępstwo: Akcyjne Towarz. „Hanowerskiego" Wiedeń.

Dr. Fryderyka Lengiela

BALSAM  BRZOZOW Y

1 T 1  — chce mieć trwały popłatny za- 
robek, znajdzie takowy przez 

sprzedaż na raty prawnie dozwolonych 
oryginalnych losów jednego z najstar­
szych domów bankowych w Austro-Węg. 
monarchii. Zgłoszenia pod eyfrą: „Wer 
7861" do Haasensteln &. Yogler, Wien, I.

oooooooooooo oooooooooooog
Jako dobrą i pewną lokacyę

polecamy:
4% listy  hipoteczne oronowok 
47*% listy hipoteczne 
5% listy hipoteczne premiowane 
4% listy Tow. kredyt, ziemskiego 
47,% listy Banka krajowego 
4°/0 listy Banku krą)owego,
5% obligacye komunalne Banku krajowego 
4% pożyczkę krajową 
4% galic. obligacye propinaeyjne 
i wszelkie renty państwowe.

I S a d t o  p o l e c a m y

Akcye galic. Towarzystwa elektrycznego.
Papiery te kupuje i sprzedaje po najdokładniejszym 

kursie dziennym

KANTOR WYMIANY
c. 1 m. plic. iimm Baala untnuu

OOOOOOOOO OOOOO OCMDOO OOOOOO

.Taż sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pni a 
wyświdrowano dz arkę, znany jest od najdawniejszych 
czasów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli je- 
dnak ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zo­
stanie w drodze chemicznej jak< balsam , w takim razie 
dopiero zyska prawie cudowuy skuies.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miej­
sce skóry tym balsamem , to już nazajutrz rauo odpadają prawlo nieznaczne 
łupieże ze 8kóry która staje się przeto lśniąco białą I delikatną.

Baleam ten wygładza powstałe i.a twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 
nadaje młodocianą narwę twarzy; cerzi nadaj - bałość, delikatność i świe­
żość, usuwa w najkrótszym czasie pie«i, plamy wątrobiaae, blizny, czerwo­
ność nosa, stłusiczenia i wszelkie inne nimzj stośj\ Cena słoika z opisem 
u ycia złr. 1-50. Dr. Lengiela mydło bonzoesewe, najłagodniejsze i najodpo- 
wiedniej-ze mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 et.

lto nabycia w każdej większej aptece, mano wicie : we Lwowie n Zy­
gmunta Ruckera. w Krakowie u Wiktora Kedyka apt., w Czerniowcach a 
Goliehowskiego ńast. Mahl apt., Sahmiedt & Fontin aroguerya; w Tarnopolu 
u Mareyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J . Niesio- 
łowsk:ego; w Bielsku a Alfreda Blumeathala i w drogueryi A. Hass.

Mam zaizczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, iż otworzyłem
we Ł owie, przy ulioy Jagiellońskiej 1. 8

(naprzeciw ulicy Trzeciego Maja)

KSIEBARNIĘ ANTYKWARSKA
Ili

oraz

isti i

F i l i a .

ulloa 1 .  3JaslellońsKa
(dawny lokal Bankn kredytowego) 

zawiadamia P. T. posiadaczy książeczek wkladkowyoh i asygnat kasowych Galio. Banku 
kredytowego, że przyjęła łąkowe do wypłaty z zachowaniem zastrzeżonego wypowiedzenia. 
W zamian za książeczki wkładkowe Galio. Bankn kredytowego wydawane będą na żądanie,

. bez iadnej przerwy w oprocentowaniu 
47a% książeczki wkładkowe Lwowskiej Filii Banku galic. dla handlu i przemysłu.

Oprocentowanie wkładek rozpoczyna się w najblliozym dnia powszednim po złożenia, a końozy się z dniem 
powszednim, poprzedzającym zwrot takewyeh.

W  zakres działania Lwowskiej Filii Banku Galic. dla handlu i przemysłu wohodzą wszel­
kie czynności bankierskie, a za tem: wymiana papierów, walut i kuponów, eskont weksli, 
przyjmowanie na raohnnek ozekowy pieniędzy do oprooentowania , udzielanie poźyozek na 
rachunek bieżący za odpowiedniem zabezpieczeniem, wreszcie przyjmowanie funduszów na 
wyżej wspomniane książeozki oszozędnośoiowe.

Oddział zastawniczy 4327
L w o w s k i e j  F i l i i  B a n k a  G a l i c .  d l a  h a n d l u  i  p r z e m y s ł u

udziela potyczki na wszelkie kosztownośoi: jako to : drogie kamienie, perły, złoto i srebro
(parter w podwórzu).

W handlu posiadam wiele dzieł w księgarstwie dawno już wy­
czerpanych, wiele cennych antografów, rycin, map i obrazów.

Pojedyńcze dzieła podobnie jak i cale zbiory, zwłaszcza odno­
szące się do literatury ojczystej, różne pamiątki historyczne, starą 
broń, medale, monety, rękopisy, obrazy, ryciny i w ogóle przedmioty 
dotyczące sztuki i starożytności kupuję, przyjmuję w komis lub pośre­
dniczę w nabywaniu takowych.

Polecając eię łaskawym względom Szanownej P. T. Pnbliczności 
i licząc na jej poparcie kreślę się z poważaniem

J ó z e f  T o m a s ik
Lwów, ni. Jagiellońska 1. 8.

Odszezególnlona srebrnym medalem na wystawie powszechnej

PRACOWNIA r O Z Ł O T N I C Z A

ŚLENT1EG0 MKÓBMKA
Lwów, ulica Sykstuska . 20 (róg ul. Kościuszki)

przyjmuje wszelkie zamówię i> i reperacye tak w robotaoh kościelnych jak i 
salonowych, a mianowicie: słoeenle ołtarzy, Ikonostasów, cyborjów, o ł­
tarzyków prosesyonalnyeh i odnawianie tyehże ltp . W zakresie robót 
salonowych przyjmuje zamówi. i a :  na rumy w różnyeh stylach i fanta­
zyjne , konsole,  k asetk i, kolumny, s ta ln g l,  s to lik i, taboreelkl i  t. d.

W Y R O B Y  G IPSO W E I T ER A K O T O W E
imituje :■ kolor bronzu, kośai, pianki, porcelany i marmurów. Odnawia i 
naprawia uszkodzone a starożytne porcelany i rozmaite krnszoe do niepoznania.

F A U S T Y N A  J A K Ó B I A K
przyjmuje i wykonuje wszelkie zamówienia na hafty kościelne, jako to: 
ornaty, kapy, chorągwie, sztandary jako też wyroby salonowe. 
Podejmuje eię też reperacyi starych haftów, makat, i starożytnych materyj.

7 w  y  do obrazów i mwieroiadeł, jakoteż ondo-
d  Ł Ł I  by złooone wykonuje, oraz wszelkie przed­

mioty do odnawiania i pozlaoania przyjmuje Walenty Jakóbiak we 
Lwowie u l. S y k stu sk a  L 20, zakład artystyozno-pozłotniozy.

Ruch pociągów kolejowych od I maja 1900,
Przyjazdy i  odjazdy pociągów podane są podług zegara środkowo-europejskiego.

Pociąg godzina
osobowy

pospiesz.
ry

osobowy

Przychodzą do Lwowa nu dworzee głów ny:
Stryja, Kałusza i Borysławia (ze Skolego od 1/5 do 30/9) 

.  Czerniowiec, Itzkan, Constanoy, B a l  reszta, 
z Krakowa Orłowa, N. Sącza, Jasła, Rzeszowa, Berlina, Wroł.

610

pospieszn.

esobowy

teszn,
osobowy

pospieszn.
osobowy

6'20
6.46
7-45
8-00 
805 
815  
8-50

11-45
11-55
12.55
115
1-35
1-45
2-35
3-14 
6-40 
545  
5-55 
600

-7 5 P
8-28 
8-49
8-50
9-23 
945

1000 
1015 
10-80 
8-12

W
2-20
5-17

E l

i S O H O ,  AMOBAU AłtJfilllł*,
z Podwołoezysk, Tarnopola, Grzymałowa, Kopyazynieo,
z Krakowa, Berlina, Warszawy, Wiednia, Tarnowa, Rzeszowa, 

Rymanowa, Sanosa, Przemyśla 
z Czerniowiec, Itzkan, Stanisławowa, Hnsiatyna 
z Brzuohowieó (codziennie od 13 maja do 16 września włącznie) 
z Janowa
z Tarnopola, (Krasnego, Brodów)
z Ławocznego, Stryja, Chyrowa, Sanoka, Kałusza i Pesatu 
z Sokala i Rawy ruskiej
a Krakowa, (Zagórza, pkowa, Przemyśla. Wiednia, Berlina 

Wrooławia, Warszawy, Orłowa, Tarnowa, Pesztu 
z Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sambora i Przomyśla) 
z Stanisławowa (Kóresmózó, Potutor. Choderowa) 
z Janowa
* Skolego, Stryja Kałusza, Chyrowa(Ławooznego od 1|6 do 15/9 
z Krakowa, Wiednia, Tarnowa, Rzeszowa, Rozwad. Przeworska 
z Czerniowiee, Itzkan, Bukaresztu, Jass, Hasiatyna, Stani*/, 
z Podwołoezysk Grzymałowa, Hasiatyna, Tarnopel* i Brodów 
z rzuohowiec (od 13/6 do 16/9 w niedzielo i święto) 
z Podwołoezysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kozowy. Brodów 
z Krakowa
z Czerniowiec, Istkan, Stanisławowa 
z Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy rozklej
z Brzuchowie (od 13/5 do 16/9 w niedziele i święta) 
z Janowa (od 1/5 do 15/9 w niedzielo i święta) 
z Krakowa, Wiednia, Tarnowa, Lubaosowa. Sanoka, Przemyśla
z Brzuchowio (13/5 do 16/9 oodzionnie) 
z Janowa (codziennie od 1/5 do 15/9)
z Krakowa, Wrocł., Tarnowa, Jasła. Przeworska i Rozwadowa,; 
z Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, Hasiatyna, KfrMmnąa 
z Ławoeznego Pesztu, Chyrowa
z Podwołoezysk, Kijowa, Odossy, Brodów, Kopyozyniec. 
z Podwołoezysk, Tarnopola aa dwornie , F t  a z u e -
z Tarnopola
i  Podwołoezysk, Kijowa, Odessy " "

Pociąg godzina Odchodzą ze Lwowa z dworca głównego :

pospieszn.
n

osobowy

pospieszn.
osobowy

pospieszn.
osobowy

pospieiin.

osobowy

12-401 do Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina 
2 5 1 1 „ Itzkan, Czerniowiee, Stanisławowa, Bukaresztu, Constanuy 
4 1 5 1 „ Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Chyrowa, Sambora 

Brzuchowie (od 13 maja do 16 września oodzionnie)
Ławocsnege, Munkaeza, Pesztu, Borysławia 
Podwołoezysk, Kijowa, Odeozy, Br dów 
Stanisławowa, Podwyzokiego, Potutor 
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina Lubaczowa

„ „ Warzzawy, Chyrowa, Przeworska, Roz­
wadowa, Stróża, Tarnowa 

Skolego, Chyrowa, Kałnsza (do Ławoezn. od 1/6 do 15/9) 
Janowa
Podwołoezysk, Brodów, Kopyczynieo, Unsiat. Grzym. Kozowy 
Czerniowiee, Stanisławowa, Potutor 
Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy reikiej 
Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele i święto)

n
pospieszn. 
osobowy

900
915
9-26
9-65

10-20
125
1-55 
215 
2'45 
2 55 
3-05
8-15 
3-26 
3-30

TFflT
613

6-30
6-50 
7.10
7-25 
7-48 
912

[10-40
10-50

11-00 
T §
9-42
2-08

Podwołoezysk (Kijowa, Odessy. B. odśw)
Brzuchowio (od 13 maja do 16 września w niedz. i święta)
Czerniowiee, Itzkan, Stanisławowa. Hasiatyna
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina
Stryja (do Skolego tylko od 1 maja do 30 września.)
Janowa (oodziennio od 1 maja do 15 września)
Brzuchowio (oodziennie od 13 maja do 16 wrześni*) 
Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lnbaozowa, Jarosławia
Stanisławowa
Janowa (od 1/5 do 15/9 w dnie powez. * od 16/9 do 80/4 

1901 oodziennio)
Krakowa, Wiednia, Wrooł. Berlina, Waru. Orłowa, Tarnowa 
Ławoeznego, Munkaoza, Pesztn, Chyrowa, Kałuzza 
Tarnowa i Brodów 
Sokala i Rawy rnskiej
Brzuohowio (od l;l/5 do 16/9 w niedziele i święto)
Janowa (od 1/5 do 15/9
Czerniowiec. Itzkan ” *
Krakowa, Wiednia, Warsz., Przeworska, Roiwadowa, Rze­

szowa, Orłowa, Tarnowa 
Podwołoezysk, Brodów, Kopycsyniec, Grzymałowa
Podwołoezysk, Kijowa, Odcisy z dworca Podzamcze
Podwołoezysk „ „

„ Kijowa Odeny „ „

M l :  P * S "< !ir.k

Uwaga: Nocna pora oznaczoną jozt ramkami. Powyższy czas środkewo-europejzki 
jest wcześniejszy o 36 minut od czasn lwowskiego. Biaro informacyjne 
c. k. kólei państw, w gmaohu Dyrekeyi przy h1. Kratickioh L 5 udąiola 
bliższych wyjaśnień, sprzedąjo bilety i karty okrężne jakoteż i kziąióoski 
z rozkładem jazdy.

MAGAZYN MÓD
SEIDLER I KARPIŃSKIEJ!

L W Ó W . pl“e Kapitulny 1.

poleoają w w ielk im  wyborne kapelusee dam skie po oerutoh 
umiarkowanyoh. Oryginame modele paryskie,

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lab knpująo przedmio­
ty reklamowano w Gazecie Narodowej lub w ogóle korzyztąjąe i  dkiułu ogłosze- 
ogowego, raozyli powoływać się na Chuetf Natodosoą, jako na źródła, zl

lane zełAia KftA tftTDnfll 1 T n l r i n  n A m A l D B o n i n  a i a  h O f f I 8 I Q  W n N r t n a  n a  mi
ogowego, raozyli powoływać się na Gazetę Natodoa jaso na źródła, zkąd infor- 
macye zwoje zaeterpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na roszzorzeuio 
ogłoszeń Gazety Narodowej,

|  otrzymaliśmy właśnie transport i polecamy po cenach najniższych: Rogóżki kokosowe, szczotkowe i plecione w różnych 
IM  Q  f  H T l  l wielkościach. Chodniki kokosowe* Chodniki z Linoleum, Chodniki cc atowe w kilku szerokościach. Prześciólki z Linoleum,

* *  W* D U l I w I I  • Pneściółki ceratowe w różnych.deseniach i rozmiarach. Maty japońskie na ściany i przed łóżka. Ceraty na stoły i meble

wBiystko bardzo gnstowne i w wielkim wyborze poeleu

FRIEDRICH & BEACOCK
Lwów, ulica Hetmańska 4, obok cukierni W-go firó a

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . drukarni i litografii Pillera i Sółki.


